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Zajścia wojskowe na granicy wggiersko-czeskiej
Regularne oddziały czeskie i „ochotnicy ukraińscy” atakują

M u n k a c z :  f » o c f  o g n i e m  a r t ą g i e r g i
BUDAPESZT. 6.1. Węgierska 

Agencja Telegraficzna komuni­
kuje:

Dziś o godz. 3.30 nad ranem 
regularne wojska czesko - słowac 
kie i ukraińskie oddziały ochotni­
cze podjęły atak przeciwko mia­
stu Munkacz.

Atak rozpoczął oddział pan­
cerny, który wkroczy! do poło­
żonej w bezpośredniem sąsiedz­
twie gminy Oroszwcg. Żandar- 
nierja i węgierska straż granicz­
na, przebywająca tam w niewiel­
kiej liczbie, stawiała opór. Uda­
ło się oddział wciągnąć w zasadz 
kę i żołnierzy wziąć do niewoli.

W odpowiedzi na to artylerja 
czeska otworzyła z okolicznych 
Pagórków ogień na Mnnkacz, 
Na znaczniejsze budynki Mun- 
kaczu padło 8 granatów. Rów­
nocześnie regularne wojska czes­
kie i ukraińskie oddziały ochot­
nicze posunęły się jeszcze bar­
dziej wgłąb terytorjum węgier­
skiego.

Posiłki wojskowe ze strony wę 
glerskiej są w drodze do Munka- 
cza.

Wedhig ostatnich wiadomości
* Munkacza, od strony granicy 
czeskiej ciągną w kierunku mia­
sta dalsze oddziały czeskie. Na­
pastnicy nie zdołali jeszcze prze 
kroczyć rzeki Laborca, oddzie­
lającej Munkacz od gminy Orosz 
weg.

Ataki czeskie udało się pow­
strzymać.

Odnosi się wrażenie, że ze 
strony czesko - słowackiej chcia­
no wykorzystać dzień świątecz­
ny Trzech Króli, jak też okolicz 
"ość, że węgierskie władze ad­
ministracji wojskowej zostały 
ostatnio zastąpione przez władze 
cywilne — aby niespodziewanie 
zaiąć Munkacz.

Protest węgierski 
w Pradze

BUDAPESZT. 6.1. Węgierska 
Agencja Telegraficzna komuniku­
je:

O szczegółach ataku, podjętego 
dziś rano na Munkacz przez cze­
sko - słowackie oddziały regular 
ne i ukraińskie oddziały ochotni 
e*c, rząd węgierski powiadomił 
natychmiast poselstwa niemiec­
kie i włoskie w Budapeszcie, za­
kładając jednrwTeśnle w Pradze 
w poważmy-, fnmnie utrzymany 
protest, w i; t< * 'u rząd węgier­
ski oświadcza, /e  uchyla się od 
j*szelkiej odpowiedzialności za 
konsekwencję, mogące wynik­
a ć  z powyższych wydarzeń.

Polegli i zabici 
po obu stronach

BUDAPESZT, 6.1. W godzinach 
Południowych nades2ły tu następu* 
jące szczegóły ataku wojsk czesko* 
słowackich m  Munkacz:

Dziś rano o godz. 3.30 trzy czołgi
* samochody pancerne któ­

rych załogę stanowili zarówno żoł­
nierze czescy, jak i ochotnicy ukra 
ińscy w pobliżu węgierskiej gminy 
Oros/.weg przekroczyły linję grani­
czną i posunęły się ok. 1.000 mtr. 
wgłąb terytorjum węgierskiego.

Zająwszy wieś, napastnicy posu­
nęli się następnie na odległość 200 
mtr. od Munkaczu. Czołgi i samo­
chody pancerne, uzbrojone były w 
karabiny maszynowe.

Węgierska straż graniczna natych 
miast otworzyła ogień na napastni­
ków. żołnierze czescy z samocho­
dów pancernych opuścili wozy i o- 
tworzyli ogień w kierunku węgier­
skiej straży granicznej. Węgrzy wy 
trzymali natarcie, tak, iż pierwsze 
czeskie auto pancerne zmuszone zo­
stało do zawrócenia, przyczem u-

tknęło w przydrożnym rowie. Wę­
gierska straż graniczna otoczyła au­
to i wzięła do niewoli jego załogę.

Równocześnie straży granicznej 
przyszły na pomoc oddziały policji 
państwowej, oficerowie — członko­
wie węgierskiej komisji delimitacyj- 
nej oraz żandarmerja, wytrzymując 
walkę z coraz to liczniej naplywa- 
jącemi wojskami czeskiemi i tero- 
rystami ukraińskimi.

O godz. 5-ej rano oddziały arty- 
lerji czeskiej otworzyły ogień na 
miasto Munkacz. Ostrzelany został 
hotel Csillay, teatr miejski, oraz kil 
ka domów prywatnych.

W międzyczasie nadszedł oddział 
wojska węgierskiego i w ten sposób 
zwiększonemi siłami udało się pozy­
cje utrzymać.

Ze strony węgierskiej poległo do-1 W okolicznych winnicach stoją 11- 
tychczas w walce 4 oficerów i 5 żoł-1 czne oddziały ochotników nkraiń-

" • Ł A-,- :----- 1 sldch, zaś w okolicy gminy Podhe-
ring skoncentrowane są w pogoto­
wiu regularne oddziały wojsk czes­
kich.

BUDAPESZT, 6.1. Węgierska a- 
gencja telegraficzna komunikuje:

nierzy. Zwłoki 5 zabitych żołnierzy 
czeskich i ochotników ukraińskich 
leżą bezpośrednio w pobliżu granicy 
m. Munkacz. Innych zabitych Cze­
si unieśli z sobą.

Dotychczasowe śledztwo zdołało
ustalić, że teroryści ukraińscy jesz- W związku z atakiem wojsk czesko-
cze wczoraj wieczorem przedostali 
się do Oroszweg, ukrywając się 
częściowo w pustych, częściowo w 
zamieszkałych domach, czyniąc przy 
gotowania do zajęcia Munkaczu.

Dziś, o godz. 9-ej rano trwała je­
szcze strzelanina z karabinów ma­
szynowych oraz słychać było wybu­
chy granatów i bomb.

Po krótkiej przerwie ok. godz. 10 
ogień został ponownie podjęty.

Strzałka wskazuje kie­
runek natarcia czesko-

Lwów

Rządy policyjne w Gdańsku
Z aufany H im m lera—szefem  „G estapo” w W. M ieście

(Telefonem od w łasnego korespondenta) Gdańsk, e.i.

W alka, k tó ra  od dłuższego 
już czasu wre między prezyden­
tem Senatu gdańskiego, Greise- 
rem a wodzem partji narodowo- 
socjalistycznej Forsterem  skoń­
czyła się narazie przynajm niej 
wygraną szefa partji.

Greiser zrozumiał już, że wal­
ka ta jest bezcelowa. W dniu 
Nowego Roku prezydent Senatu 
złożył życzenia Forsterowi. Jest 
to fakt * rzadko spotykany aby 
„władca”, chociażby tylko W. 
Miasta, składał życzenia szefowi 
partji w... pryw atnem  jego miesz 
kaniu.

Mimo tej wyraźnej wiernopod 
dańczej uległości, a może właśnie 
dlatego Greiser nie urzęduje. 
Oficjalnie twierdzi się tu, że 
nie urzęduje z powodu choroby. 
Dziwna to jest jednak „choro­
ba**, iyż dn. 5-go b. m. Greiser 
uczestniczył w polowaniu repre- 
zentacyjnem, które odbyło się 
na terenie W. Miastu.

Według inform acyj ze źródeł 
nacndowo - socjalistycznych GfiCl

ser po „chorobie” nic obejmie 
już podobno urzędu prezydenta 
Senatu.

Trudno oczywiście przewi- [ 
dzieć, czy w obecnym układzie I 
stosunków, przy stałej ingerencji 
Berlina w sprawy gdańskie, po-j 
zyeja Forstera nie ulegnie zno­
wu osłabieniu I czy czasami
Greiser nie opanuje
która obecnie wygląda dla nie­
go katastrofalnie.

Faktem  jest jednak, że w naj­
bliższym czasie dojść i« i do 
głosu w* Gdańsku trzeci czyn­
nik. Będzie nim niewątpliwie no- 
womianowany szef policji poli-

podobno bardzo szerokie. Ma
on mianowicie całkowicie zre­
formować policję polityczną na 
terenie W. Miasta, a przedew- 
szystkiem wyodrębnić ją z poli­
cji gdańskiej. Policja polityczna 
w Gdańsku ma być nietylko u- 
podobniona do policji Rzeszy, ale 
stanowić ma komórkę Gestapo

sytuacji, z Rzeszy.

tycznej. Narazie nic bliższego o 
jego osobie powiedzieć nie rao- wprowadzenia systemu 
żna, jak tylko to, co zresztą jest policyjnych w Gdańsku

W  tych warunkach, spodzie­
wać się można, że w walee któ­
ra toczy się między Forsterem a 
Greiserem skorzysta „tertius gau- 
dens” — policja polityczna, w 
ręce której powoli przechodzić 
będzie cała władza.

Jesteśmy zatem w obliczu
rządów 

W tych
niezwykle ważne, że jest to je- w arunkach nie dziwią tu już 
den z najbliższych i najzaufań-j nikogo plotki i pogłoski o ma- 
szych współpracowników Him-1 jącem nastąpić wkrótce urucho* 
mieni, szefa Gestapo. mieniu obozu koncentracyjnego

Pełnomocnictwa, jakie otrzy-; na terenie W. Miasta dla osób 
m ał nowomianowanv kierownic niewygodnych władzom gdań- 
gdańskiej polhijl politycznej, są j skini. (2)

słowackich na Munkacz, zostało na 
miejscu ustalone, że Węgrzy zdobyli 
1 samochód pancerny wojsk czecho­
słowackich oraz kilka karabinów 
maszynowych. Zarówno samochód 
pancerny jak i karabiny maszynowe 
zdobyte zostały na terytorjum wę- 
gierskiem, po węgierskiej stronie, 
ustalonej przez arbitraż wiedeński 
linji granicznej.

Wojska węgierskie wzięły równo­
cześnie do niewoli kilku żołnierzy 
regularnych wojsk czeskich. Jak wy 
nika z zeznań jednego z żołnierzy, 
kompanja 4-go pułku piechoty cxe- 
sko-słowackiej otrzymała rozkaz za­
jęcia leżącej po stronie węgierskiej 
gminy Oroszweg.

Oddziały wojsk czeskich oraz od­
działy ochotników ukraińskich do 
chwili obecnej nie opuściły jeszcze 
terytorjum węgierskiego.

Artylerja bombarduje 
Munkacz

BUDAPESZT, 6.1. Węgierska A- 
gencja Telegraficzna komunikuje o 
godz. 14.35:

Artylerja czeska o godz. 14.20 
znowu poczęła ostrzeliwać Munkacz.

Decyzje węgierskiej 
Rady Ministrów

BUDAPESZT. 6.1. W związku 
z wypadkami w Munkaczu od­
było się posiedzenie Rady Mini­
strów, na którem postanowiono 
poczynić wszelkie możliwe kro­
ki celem zabezpieczenia się 
przed ewcniualncmi podobnemi 
niespodziewanemi atakami na 
innych punktach granicznych

BENZYNA i DROGI
Dwa warunki motoryzacji
(Patrz artykuł wstępny na str. 3-ej)

S p łon ął d a n c in g  
„ C a s a n o Y a "  

w Paryżu
PARYŻ, 6.1. Dzisiejszej nocy spło 

nął dancing „Casanova“, przyczem * 
osoby poniosły śmierć, a 2 zostały 
ciężko poparzone.

Ogień powstał prawdopodobnie 
wskutek krótkiego spięcia na choin­
ce. Wkrótce stanęły w płomieniach 
dekoracje. Ogień szerzył się z taką 
szybkością, że gdy przybyła straż 
ogniowa, znalazła już tylko gnizy.

— Departament Maryimrkl Stuli A w 
Zjednoczonych zalecił Kongresowi u- 
ehwalenle projektu ustawy, upowai* 
nlająoe] da rekwlrowanla statków haa 
dlowych. W razie pilnej potrzeby na­
rodowej, re ltw iz ^ ii mote nasfaipić 
wet pized wygMtiedzęnlein wojng>,
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U kresu doczesnej wędrówki
T rum na D m ow sk iego  w K ated rze  Św. J a n a

icŁ T ^rno^ST e^: M eywpr£  £ * !  -SJfP pfole-
^ i4 o Z1do°kkatedryR°ś^ na b£ ^ . °  ^odzi“ ® 7 ra° °  truinna zo- życiu, rzadko schodzą s ię ^ w n itó
Warszawie. stanie przeniesiona i umieszczona nad trumną. Liczne rzesze miodzie-

Poniżej podajemy sprawozdanie katafalku w nawie głównej ko- ży, kroczące za trumną Dmowskie- 
obszeme z przebiegu czwartko- scioła, skąd odbędzie się pogrzeb go były wymownem świadectwem 
wych uroczystości żałobnych w sto na cmentarz Bródzieński. (W). , że należy on do tych niewielu któ^

- S -  _, . . .  , _  I *  1 rzy znaleźli drogi wspólne, drogi
m ^ * ś- P* Ro* ' Jak wspomniano w kondukcie ża- które choć ich twórca znalazł sie u

n r? ’ '!1!6?  : przybył na łobnym wzięły udział liczne rzesze kresu doczesnej wędrówki, wybie- 
7 ,  ^  f n dopiero po godz. młodzieży. Rzecz tę sądzimy nale- gają poza granice jednej epoki i 

z 50-mmutowem opoznieniem. ży podkreślić, albowiem symptoma- 1 jednego pokolenia.
Na peronie zebrało się kilkaset tem obecnych czasów jest to, że 

osób z władzami naczelnemi Stron-

Dzisiejsze uroczystości pogrzebowenictwa Narodowego na czele.
Prezes Stronnictwa Narodowego 

adw. Kowalski i wiceprezes dr. Bie
w o 1 krf wną Zmar- Trumna ś. p. Romana Dmowskie- katedry, wydawane będą w lokalu
zwłokom od C S  towarzyszyli go pozostawała w kaplicy przedpo-1 Zarządu Głównego Stronnictwa w

1 grzebowej przy katedrze św. Jana dniu 6 b. m. od godz. 12 — 14-ej
Kilka minut po 7-ej wtoczył się przez cały dzień święta Trzech Kró-1 (Al. Jerozolimskie 171

ko DrzvczeDionv bvł ktÓrG’ 11, gdyŻ przepisy liturgiczne nie do- 1 Trasa konduktu pogrzebowego w
kły wagon towarowv w in^rv  by zw,oki ustawione W y  sobotę, będzie biegła ulicami: Swię
nl t°War,°Wy- w,i0^ c/  trum w kościele w czasie Mszy świętej w tojańską, pl. Zamkowy Nowv
f f i  m E l ip w S bJ  £ 2 2 : i w ndzif  ś^ t e c - y .  , z/azd, Sm ^ S S ^ J S R
narodowych ^  ° barwach) zrana, 7 b m., trumna ze ska, Targowa, 11-go Listopada, św.

Gdy pociae zatrzymał w 1 ^ 0 m  ?°.mana Dmowskiego bę- Wincentego do bram cmentarza.
Mwy ,„ K° r r  przyp° raiw,!!* ° -swyE apc-sie eskortuiacv -/włoki 1™ ,u udekorowania okien 1 balkonow

de Ville i wezwał zebranvćh d i nH ’ PArZ- . po?udniem Portretami, flagami żałobnemi, kwiamArimi. n w  zebranych do od- odbędzie się nabożeństwo żałobne, tami i zielenią.
Zmarłego. za duszę a o godz 12-ej nastąpi wyprawa-j Podczas uroczystości pogrzebo-

Obnażyły się rłowv i w Drzeimn ' na cmentarz na Bród-, wych, wszelkich informacyj będzie
& &  * * *  s , ^ t m  J - - S S Ł . - S Ł T 3 S E  “ f i g

nam S S ^ L ' S S S S L
I my odpuszczamy naszym winowaj

Trzygodzinna rozmowa !
H i t l e r —B e c k

MONACHJUM, 5.1. W drodze po- do gabinetu na rozmowę, w któref 
wrotnej do Polski minister Spraw ponadto ze strony niemieckiej wz$
Zagranicznych J. Beck przybył w 
dniu 5 b. m. o godz. 15-ej do Berch­
tesgaden i złożył wizytę kanclerzo­
wi Hitlerowi w Obersaizberg.

W otoczeniu min. Becka znajdo­
wali się ambasador R. P. w Berli­
nie Lipski i dyrektor gabinetu mi­
nistra M. Łubieński.

Kanclerz Hitler powitał min. Be­
cka u wejścia do swej rezydencji 
Berghof. W arta przyboczna kancle­
rza oddała min. Beckowi honory.

Po powitaniu kanclerz Hitler w 
towarzystwie min. Becka udał się

udział min. von Rlbbentrop i amb» 
sador niemiecki w Warszawie vo*
Moltke, ze strony polskiej zaś a® . 
basador R. P. w Berlinie Lipski I ja k  ^ 
dyrektor gabinetu ministra M. U  I  istn 
bieński. * J r c i

O godz. 18.15 min. Beck wraz * leżniona

com.
Po chwili, umundurowani człon­

kowie Sekcji Młodych Stronnictwa 
Narodowego wynieśli z wagonu tru ­
mnę okrytą biało - czerwonym sztan 
darem oddziału Stronnictwa Naro­
dowego w Łomży. Na sztandarze,

' M « U : ‘f ™ ™  5 V S T J',r  Cl" " "Boskiej Częstochowskiej | bcrlain dokonał dziś wieczorem
Zwłoki ś. p. Romana’ Dmowskie- "Z w y k łeg o  kroku, udzielając 

go, zgodnie z jego wolą, spoczy- Prasie oświadczenia, będącego 
wają w prostej trumnie drewnianej, 1 wyrazem jego uznania dla wczo- 
ta  zaś umieszczona została w dru-1 rajszej mowy prezydenta Roose- 
giej — metalowej. | velta.

oczekiwał już kara- Oświadczenie lo jest bez prcce-
zwłoki do k o ś c S  n a Y i n k u !  I ^en>su’ bowiem ,doM  ani pre- 
gdzie odprawiono krótkie egzekwie’ 1 * Chamberlain ani mm pre- 

Na kamionkowskim cmentarzu mJerzy brytyjscy ostatnich lat nie 
przykościelnym spoczywają zwłoki komentowali w sposób oficjalny 
ojca Romana Dmowskiego, Włady- przemówień prezydentów St. Zje- 
ąława, oraz jego siostry. Tutaj na dnoczonych, otwierających sesje 
Kamionku urodził się Roman Dmow Kongresów.

towarzyszącymi mu osobami opuść* 
Berchtesgaden, udając się do Mo j ę 
nachjum. ;aneS°

Dzień 6-go b. m. min. Beck sp? £*]duje 
dzi w Monachjum, gdzie spotka si! . Nic 
ponownie z min. von Ribbentrope® fi‘ejsze

(PAT), kiedy d£
■...........  p

N o w a  r e p r e s / a  * Siebie
przeciw działaczowi polskiem u w OyiołsMctn > roinfc

kres pół roku od dnia doręczenia teg> Wszelkie 
pisma zakaz przemawiania na impr*” jo * , . 
zach obywateli niemieckich narodowo" j laKze 
ści polskiej". larstwif

W końcowym ustępie tego pism* h€8o el< 
„uzasadniono*' wydalenie p. Bożka Pogorszę 
ze Shjska i ziem zamieszkały^ skonałej 
przez Polaków jego przemówieniami U\va w 
na zebraniach Zw. Polaków w 01- 
sztynie i Raciborzu, na zjeździe mlo : 
dzieży rolniczej na Górze św. Anny Ztn •  ̂
oraz w katolickiem Radjo. ^ ên I

Te przemówienia p. Bożka — zda % ab; 
niem opolskiej Gestapo — „nie da- szystki 
dzą się pogodzić z lojalnością oby* ‘lenty. ' 
watela Rzeszy i mogłyby wpłynąć arie p] 
ujemnie na interesy Rzeszy". ouszn

Należy stwierdzić, że rodzina roi' shnr,!■« ... mr_1___:__ ..‘una

Działacz polski na Śląsku Opol­
skim Arkadjusz Bożek, któremu 
Gestapo odebrało paszport, otrzy­
mał nowe pismo od policji niemiec­
kiej.

W piśmie tem powiedziano:
,.Zarządzam niniejszem zakaz poby­

tu dla pana na terenie całej prowin­
cji Alaskiej. Ponadto zabraniam panu 
przebywania na następujących tere­
nach Rzeszy: rejonie: Słupicą, Piła, 
Koszalin, Olsztyn i Elbląg, oraz pro. 
włncjfi Meklemburgja, W estfalja i Nad 
renjit. Zakaz pobytu na wymienionych 
terenach wchodzi w życie w cztery 
tygodnie od dnia doręczenia niniejsze­
go pisma.

Dalej zarządzam wobec pana, na 
podstawie wymienionych ustaw na o-

Akt bez precedensu
^ ^ in *>er*a *,ł Po c ®, *e *,n "e k o m en tu je  m ow ę R oosevel*a

t K < r. , c ku oświadczenia ic  n |k łł kfo nych do dcklaracj.j Chamberlaina

Chamberlain stwierdza na po-

obarczony jest ciężką odpowie­
dzialnością rządzenia, nie może 
przejść do porządku dziennego 
nad słowami prezydenta St. Zje­
dnoczonych.

W drugiem zdaniu deklaracji 
prem jer brytyjski form ułuje do 
pewnego stopnia solidarność W. 
Brytanji z poglądami, sformuło- 
waneml przez Iloosevelta.

W ostatniem, trzeciem zdaniu 
deklaracji prem jer stwierdza wiel 
ką rolę Ameryki w  spraw ach po­
lityki światowej.

W brytyjskich kołach politycz-

przywiązują dużą wagę, jako do 
dokum entu, stwierdzającego raz 
jeszcze wspólnotę interesów i po­
glądów W. Brytanji i St. Zjedno­
czonych w wielkiej polityce świa­
towej.

Zaznaczyć należy, że prem jer 
udzielił swojej deklaracji prasie 
po 24-godzinnym namyśle i po 
odbytych w dniu dzisiejszym na­
radach, zarówno z kanclerzem 
Skarbu sir Johnem Simonem, jak 
i m inistrem  Spraw Zagranicznych 
lordem Halifaxem.

Francja nie życzy sobie pośrednictwa
P aryż w obec rzym skiej wizyty C h am berla ina

nYŻ’ 45 1 ‘, W  kolach P° IiłycZ Corbin m iał P o d s ta w ić  Halifa- Mussoliniego solidarność intere- 
ch Parvża rf.tzn » » » , xowi życzenie rządu francuskie-1 sów Francji i Anglji na Morzu

go, by Chamberlain nietylko nie 1 Śródziemnem, jak  również stwier 
podejmował się w Rzymie roli ja- j dzlł, i i  Anglja poprze w zupelno- 
kiegoś pośrednika między Fran- ści stanowisko Francji w spra- 
cją a W łochami, lecz by przede- wach śródziemnomorskich 
wszystkicm podkreślił wobec I

*ki i tu się wychował, jak to pod- 
kreślił w krótkiem przemówieniu 
ks. de Ville, rzucając na trumnę 
grudkę ziemi z grobu bohaterskiego 
generała Jasińskiego, który również 
tu jest pochowany.

Następnie karawan z trumną 
oraz dwa samochody zapełnione
®vnptma na Rondo Wa-, i.-m iz ., «.*. w Kotacn pomyć;

2?£2?*,du- V T pr wią-dać ostatasł hołd pamięci Wielkiego! • do wizyty jaką złozył ostat- 
Polaka. I ^10 w Foreign Olfice lordowi Ha-

Trumnę ze zwłokami wzięli na I ,ifaxow* am basador francuski w 
barki umundurowani członkowie I Londynie, Corbin.
Stronnictwa Narodowego. Kondukt! Według pogłosek z tychże kół, 
poprowadził ks. prałat Nowakow­
ski. Przed trumną szły poczty sztan 
darowe Stronnictwa Narodowego z
proporcami, osłoniętemi krepą, na- _

ków, Dowborczyków, Sokołów,'Har^ Nowy p rem jer  ja p o ń sk i—p rzeciw n ik iem  m on op artii

lotysięczne tłumy, trumnę wznie- j . .nnn!n , . pektowany. P art je polityczne nie 1 tworzeniu jedynej partji.
sioną wysoko nad konduktem i wiel JaPon â Jest kraJem konsty-1 mogą być ignorowane. I J J
ki, 3-metrowy, z drzewa wyciosany 
„miecz Chrobrego'* opasany biało- 
czerwonemi szarfami, niesiony przed 
trumną.

Dziesięciu doboszy rozpoczęło wy­
bijać żałobny werbel.

Kondukt ruszył, poprzedzany 
przez 50 księży świeckich oraz kil-

„Japonja jest Krafem konstytucyjnym"
M T a  --------— ------  *  -  __ *  __ *  ■ •  A A

nikł Bolka w Markowicach pod Ra*
ciborzem na Śląsku Opolskim jeflt 1 w
osiadła od XV wieku. _ P°

_iożka wywar- ®*Jspoda
ły olbrzymie wrażenie wśród ludno- “̂ dne,
ści polskiej. ^°slugu

— 1 ■■ ** ei> adni

Źyczenh noworoczne
w Watykanie SÓlnych

CITTA DEL VATICANO. 6.1-
W dniu dzisiejszym Ojciec Sff: ni ' lyto'
przyjął na uroczystej audjencji b wyr
przedstawicieli patrycjatu na czele ^Szcze?
z księciem Orsini, który w imieniu * rzykl
zebranych złożył Ojcu św. życzę* , b;
nia, wyrażając przedewszystkieifl °r,Vzac'
radość z powodu powrotu Papież* 'taer n
do zdrowia. pod zn.

Ojciec św., Odpowiadając na 'vegn”
życzenia, podkreślił, konieczno^ darl „ ’
zachowania i wyznawania w życiu w  n
zasad Ewangelji, które stanowi? p’.e
największą siłę w dzisiejszym cha* p nien
osie pojęć i które dają moc do pnrriówi
zwalczenia zła. Papież modli się. g0sPoda
aby narody i ich kierownicy zbli* ,arych
żyli się do nauki Chrystusa i aby kr:
zasady sprawiedliwości oraz po- i^zód
rządek prawny były regułą postę- ^OWeńn
powania. * 

Również życzenia noworoczne zło 
żył Ojcu św. wielki Mistrz Zakon o 
Maltańskiego wraz z delegacją tego 
Zakonu.

cy j u e n n
^ w i a d

D a l a d i e r  w A lg i e r ze
D efila d a  i k o n feren cja  w ojskow a

ALGIER. 6.1. Premjer Daladier 
przybył do Algieru dziś o godz. 8przez 50 księży świeckich om? kil guuz. o

kuset zakonników — Dominikanów i d ^ ° ’n WP/ł?va^ cą do P°ftu eska- 
Franciszkanów. P a i r f in ó w T ^ ? ,^  dr« Powita o 45 samolotów i sal-Franciszkanów, Paulinów i Kapucy­
nów.

Za trumną ruszyły tłumy. Pow­
szechną uwagę zwracał duży udział 
młodzieży w kondukcie pogrzebo­
wym, który rozciągnął się na prze­
strzeni około kilometra.

Powoli, przez Al. 3 Maja, Nowy 
Świat i Krakowskie Przedmieście, 
gdzie wiele domów udekorowano 
czamemi chorągwiami, ruszyła tru­
mna, niesiona na barkach młodzie­
ży do Katedry, gdzie czoło konduk­
tu znalazło się dopiero po godz. 
9-ej wieczorem.

W Katedrze mszę żałobną odpra­
wił ks. prałat Nowakowski, poczem 
trumnę umieszczono w kirem obitej 
kaplicy przedpogrzebowej.

wa artylerji.

Po powitaniu przez burmistrza 
Algieru, premjer Daladier na czele 
pochodu udał się przed pomnik 
poległych, gdzie złożył wieniec.

Po tej uroczystości premjer do­

konał przeglądu 12 tysięcy żołnie­
rzy, poczem udał się do pałacu gu­
bernatora, gdzie odbyła się kon­
ferencja wojskowa.

Marsz powstańców w Katalonii trwa
p r z e r w a , y  , r ° n t  W  , s  r i ‘ m a d » " e

głównej kwatery wojsk gen. Fran 
co z nocy ubiegłej:

Nasze wspaniałe posuwanie się 
w Katalonji kontynuowane było 
również w dniu dzisiejszym.

Wojska nasze zajęły ogromne 
obszary i są w posiadaniu całego 
kraju dokoła rzeki Segre, w szcze 
gólności Sero, Torre du Segre, Su- 
danel, Monsonia, Suner, Puigvert
de Lerida, Cuneda, Serbia 1 ważne- ty.

go miasta Borjas Blancas.
Nieprzyjaciel pozostawił na polu 

bitwy wielu zabitych i obfity ma- 
terjał wojenny. Liczba jeńców, 
wziętych do niewoli przekracza 1200 
ludzi. Wśród zdobytego materjału 
wojennego znajduje się komplet­
na stacja nadawcza.

Na odcinku Granjuela nieprzyja­
cie zaatakował nasze wysunięte 11- 
nje, lecz został energicznie cdpar-

BARCELONA. 6.1. Ministerstwo 
obrony komunikuje: Na froncie 
wschodnim bardzo silny nacisk 
nieprzyjaciela zmusił nas do ewa­
kuowania w dniu wczorajszym Ar- 
tese de Segre i Borjas Blancas.

W dniu dzisiejszym stawialiśmy 
energiczny opór silnym natarciom 
dywizyj włoskich.

W Estramadurze przerwaliśmy 
front nacjonalistów na odełskn 
Valsequłllo.

St. Zjednoczone na 13 lat 
zamknięte dla imigraiji

5*ro’ekt sen. Reynoldsa
WASZYNGTON, 6.1. Sen. Rey­

nolds złożył w prezydjum Senatu 
kilka projektów ustaw w sprawie 
imigracji cudzoziemców do St. Zje­
dnoczonych.

Jeden z tych projektów zmierza, 
do zawieszenia stałej imigracji na 
lat 10, a conajmniej do czasu zwal­
czenia wewnątrz kraju bezrobocia-

Prof. Frankfurter— nowy 
sędzia

Najwyższego Trybunału 
U. S. A.

WASZYNGTON, 5.1. Prezydent 
Roosevelt mianował dziś profesora 
prawa na uniwersytecie Harvarda 
Feliksa Frankfurtera sędzią Naj­
wyższego Trybunału na miejsce 
zmarłego w ub. roku sędziego Ben­
jamina Cardozo.

Frankfurter urodził się w Wied­
niu i Uczy 56 lat. Należy on do naj 
dawniejszych współpracowników 
Roosevelta podczas prób realizacji 
planu t. zw. „New Deal“. Za swe 
skrajnie liberalistyczne stanowisko 
był on niejednokrotnie poddawany 
ostrej krytyce zarówno przez re­
publikanów, jak i przez demokra­
tów.

— Tancerka VIrginla Capt, przeby- 
wajtjca w jednem z więzień szwajcar­
skich pod zarzutem szpiegostwa, usi­
łowała popełnić samobójstwo, życia 
Jej ni* «rozi niebezpieczeństwa
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3ak wiemy w produkcji rolnej I niędzy wydajemy na cele, które j Przeprowadzam y małą reformę 
istnieje zasada, według któ-1 hierarchicznie powinny znaleźć podatkową, ale nie możemy w 
rej wysokość produkcji Uza- się niżej niż drogi, tyle pieniędzy niej znaleźć miejsca na likwida- 

feżniona jest od tego składnika m arnuje nasz etatystyczny kon- j cję podatku od olejów mineral- 
»iezbędnego dla wyprodukowania cern przemysłowo - handlowo - 1 nych, o co oddawna woła społe- 
danego płodu, który w glebie finansowy. A na drogi—niezbęd-1 czeństwo, a o co winien wołać 
*najduje się w najm niejszej ilo- ny korelat motoryzacji — zawsze | najgłośniej minister komunikacji. 
‘ ' funduszów brakuje. j Tem bardziej może o to wołać, że

Nie lepiej jest z m aterjałam i wpływy z podatku od m aterjałów  
pędnemi. Aby m otoryzacja się j pędnych, pobierane na Fundfisz 
rozwijała nie wystarczy obniżyć | Drogowy, bardzo szybko mogą 
cenę samochodów za pomocą ulg zapełnić lukę w budżecie, wywo- 
podatkowych. Trzeba pomyśleć i i łaną likw idacją podatku od ole-
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Nic nie pomoże najstaran­
niejsze nawożenie azotniakiem, 
kiedy dana roślina potrzebuje fo­
sforu. Plon jej będzie taki, na ja ­
ki pozwala ilość fosforu zawarta
* glebie.

Zasada ta obowiązuje nietylko
* rolnictwie. Obowiązuje ona wę 
^szelkiej produkcji. I obowiązu-

także w ekonomji. W  gospo­
darstwie także niedostatek pew- 
nego elementu może sprowadzić 
Pogorszenie sytuacji, mimo do­
skonałego wyposażenia gospodar 
s*Wa w inne elementy.
.Obecnie chorujem y na „pla- 
**tn”. Pierwszym warunkiem , a- 
V ten planizm dał dobre wyniki 

aby dany plan uwzględniał 
szystkie wchodzące w grę ele- 

l’enty. Inaczej najpiękniej budo­
w ę plany nietylko mogą, ale 

a*iszą zawieść. I właśnie s ła b a ' 
j*rona gospodarki „planow ej” 

w tem, że planowe pogodze-

to pomyśleć na serjo, o potanic 
niu eksploatacji samochodu. Nie
przekopy wu ją nas cyfry; podane 
w wywiadzie min. Piaseckiego, 
dotyczące obniżki ceny benzyny, 
a w związki! 7 tem obniżki kosz­
tów eksploatacji samochodu. Mi-

jó w  m in e ra ln y c h , a  to  n a sk u te k  
p rz y śp ie śzen ia  m o to ry zac ji, czyli 
te m  sam em  zw ięk szen ia  p o d ­
s ta w  o p o d a tk o w a n ia .

A cóż d o p ie ro  m ó w ić  o p o lity ­
ce za p e w n ie n ia  n a m  m a te r ja łó w  
p ęd n y ch ! Złoża naftowe wyczer

mo tej obniżki benzyna jest u pują się. Konieczne są nowe wier 
nas niezm iernie droga. A droga j cenią, a tego bez ożywienia ini- 
jest głównie dlatego, że jest ko- ] cjatywy pryw atnej na polu nafto- 
Iosalnie obciążona podatkami, wem, t. j. bez stworzenia warun-
Tu nie wystarczą kilkugroszowe 
zniżki. Tutaj trzeba cięcia poważ­
niejszego.

ków dla jej rozwoju, z warun­
kiem rentownej i obliczalnej pra­
cy na czele, osiągnąć się nie da.

Ożywienie tej inicjatywy pow in­
no być integralnym  punktem  m o­
toryzacyjnego program u.

To też nie przecząc, że lata o- 
statnie przyniosły pewien postęp 
w dziedzinie motoryzacji, nie mo­
żemy powstrzym ać się od uw a­
gi, żę nasze plany motoryzacyjne 
stoją na słomianych nogach, w ła­
śnie przez to, że nie obejm ują ca­
łości zagadnienia.

I obawiamy się, że taki sam los 
spotka wszystkie inne „plany”. 
A spotka dlatego, że nawet naj­
lepszy aparat biurokratyczny nie 
jest w stanie przewidzieć wszyst­
kich potrzeb, możliwości i trud­
ności jakie niesie życie. Może to 
zrobić tylko ścieranie się in tere­
sów w walce konkurencyjnej. A 
tego, czego nie dokona nawet 
najlepszy apara t biurokratyczny, 
nie dokona tem bardziej aparat, 
którem u do doskonałości bardzo 
daleko.

dr. W.

W  w ie tE a  g&ra&w

nie poszczególnych
£°spodarczych jest
»ntli

elementów ; 
niezwykle

Kozaniie 
ks. Wyrębowskiego
Po nabożeństwie żałobnem w ka-

v ( nc’ szczególnie gdy planizm tedrze łomżyńskiej za duszę ś. p, 
Posługuje się metodami interwen i  Romana Dmowskiego, wygłosił kaza

6.1.
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kaza
nie b. poseł ks. Wyrębowski. Jak do 
nosi „Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“, kaznodzieja mówił:

„Nic to, Panic Komanie, żeś poszedł 
w fjti&wiaty, nie zawsze rozumiany i 
nie zawsze doceniony, — nito to, że 
piersi Twoje nie są ozdobione orde­
rami. W artość Twoja na tem polega, 
żeś wytyczył drogi państwu polskie­
mu, narodowi poinldemu, żeś był tym 
słupem ognistym, który prowadził na­
ród cały do właściwego celu i prze­
znaczeń na ziemi, żeś był tym wiel­
kim w narodzie, który wyczuwał każ­
de jego drgnienie serca, żeś kochał 

i polskie szare niebo, poświst wichrów 
k ie d y  „ p la n o w a ” gospo- j polskich, poszum łanów i pogwar Ia-

CJ> adm inistracyjnej, gdy w nika 
* szczegóły. Gospodarka liberal- 

ma właśnie ten plus, że w o- 
Bólnych ram ach wytworzonych 
P°iityką walutową, podatkow ą i 
fedytową, potrafi automatycz- 

jj'e wyrównać braki i nadm iary 
•^szczególnych elementów. 
/W ykładem  braków „planizm u” 
,°*e być nasza gospodarka mo- 
0|,yzaęyjna.

We mówimy już o jej okresie 
; 0(i znakiem „Funduszu Drogo­
wego

i zanalizował wyniki wyborów do 
Sejmu, a nawet wyrysował mapę w 
czasopiśmie „Czarno na Białem“. 
Ze skrupulatnych wyliczeń i mapy 
płynie wniosek, że Ozon:

„stronnictwo oparte na zasadach na 
cjonallstycznych połowę swych po­
słów zawdzięcza w lwiej części gło­
som innych narodowości, gdy jedno­
cześnie właśni rodacy odwracają się 
od niego. A że tak  było, również ła­
two obliczyć, wystarczy bowiem się­
gnąć do wyników ostatniego spisu lu­
dności z r. 1931. Dla przykładu weź­
my okrąg 62, obejmujący powiaty: 
złoczowsld, kamionko - strumiłowsld, 
radzlechowski, brodzki. W r. 1931 w 
powiatach tych zamieszkiwało 229.460 
osób, urodzonych najpóźniej w r. 1914, 
obecnie więc mających prawo głoso­
wania. liczb a  uwzględniona obecnie 
w spisach wyborczych wynosi 312.802 
osoby. Różnica ok. 16,5 tys. powstała

ri,T  ’ ” P lan o w a gosp o - 1 poisKicn, “  wskutek zgonów i wyjazdów, na sto­
i k a  m o to ry z a c y jn a  w  szy b k icm  ; sow naszych. Tyś w narodzie wjt 8lmek  jednak ludności narodowości poi 

S p i ę  d o p ro w a d z iła  do ca łkow i- g ° to ° ^ l  i dumy^narodoy.cj i skjej £  lnnych narodowości tak i uby-te; ww ^  to Ci cześć |  hoW składamy*,
bJ luemal demotoryzacji Polski. „ ,  . . • _
0lUówmy o ostatnim  okresie tej S t y p e n d j u m  im ienia &<p«

Rom ana Dmowskiego
Kur jer Warszawski" donosi: 

„P ragnąc uczcić pam ięć Rom ana

j°spodarki, kiedy usunięto szereg 
c.arych błędów i kiedy motoryza-

kraju postępuje nieco na- -  - - .
£ r*Ód. Ostainio dnł w v n z  „,.z0- ! Dmowskiego w sposób trw ały  i poży- 

1  i .  , T Y ,  ę  teczny, grono jego kolegów z gim na- cV{ mu optymizmowi motoryza-
yj^emu wiceminister Piasecki w

J^^iadzie udzielonym „Iskrze” .
W yznać trzeba, że istotnie ma-JTly

łach
na tem polu w ostatnich la- 

pewne postępy. Optymizm
■stra Piaseckiego jest częścio-

f u sp raw ied liw io n y . Ale tylko 
ęsciowo. I w  tem  tk w i is to ta
{eczy-

s *Jnym  razem  p o m ó w im y  o p lu-
cjin • I11̂ 1USaC 1̂ a ^ cj* motoiyza-  i Tadeusza Fafiusa i  Zygmunta 
c^uej  w SołsłEm tego słowa zna-1 mian-Kaczyńskieeo“. 
e h nłu_i_0 trosce o tabor  sarno- 

odowy. Tuta j  natomias t  powie-

zjtun n i-g o  zebrało się wczoraj, ce­
lem omówienia godnego uczczenia pa­
mięci tego wielkiego działacza naro­
dowego. W wyniku dyskusji zebrani 
postanowili utworzyć stypendjum im. 
Romana Dmowskiego (przy Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Warszawie) dla 
młodzieńca, kształcącego się w rolni­
ctwie, bądź w rzemiośle, z pierwszeń­
stwem dla młodzieży, pochodzącej ze 
szlachty zagonowej polskiej. Zajęcie 
się realizacją tego projektu powierzo­
no komisji wykonawczej w osobach 
pp.: mec. Stanisława Rodldewicza, dr.

i Zygmunta Po-
mian-Kaczyńskiego1

^y,sęp

Tylko przez doły
ze aby m otoryzacja w Pol-i

stanęła n 3  na silnych' żych mo^ ł na Bródnie> ? lf.i, :__ . * . ę y ; nała Kakowskiego i s. p. Romana^  8ach, to nie wystarczy budON. -i 
czy nawet tahryk sa- 

Dori d°w. Nie wystarczą ulgi 
^  atkcwe i budowa garaży. Nie 
SaJ^arczy standaryzacja typów 
prz °chodów i inne wymieniane 
Al?Z m in- Piaseckiego sukcesy. 

)a y motoryzacja w Polsce mia- 
eh r,vva ê warunki rozwoju samo- 

musZ{1 mieć po czem jeź- 
r* muszi* czemś napędza­

my' n” emi słowy program  moto-
0 ifcyjny nie może „zapomnieć” 
p0 'u*°'vic clrńg i nic może za- 
hp,, o polityce materjałów

Y»ych.
t0 ' mczasem nasz program  mo- 
k\v' Za.cyJny o tych kapitalnych 
?tlJ!stJacb zapomniał. Sumy prze-
1 s Czane na drogi przez państwo 
;Zg‘!tnorz^d bodaj że nie wystar- 
I .̂JH na konserwację obecnego 
tm^Za^pWalającego a nawet fa- 
s?e stanu naszych dróg. Na- 
Pot ni*.n' stprstwo kom unikacji nie

drogom zapewnić w hie- 
* P-Ptfzeb państwowych od- 

^ledniego miejsca. Tyle pie-

Refleksje z powodu dwóch świe- 
ś. p. kardy­

nała Kakowskiego 
Dmowskiego snuje w „Gońcu War­
szawskim" p. M. Grz.:

„Te dwa grobowce, które się teraz 
wzniosą na Bródnie, będą jakby dwa 
drogowskazy dla Polski dnia dzisiej­
szego i jutrzejszego, przypominające 
jej, że prawdziwa droga w górę wie­
dzie tylko przez — „doły".

Wolność obronimy
Na łamach tygodnika „Piast“ u- 

kazał się artykuł podpisany literą 
W. Autor nawiązuje do przemówie­
nia gen. Sosnkowskiego w Antonio­
wie do włościan:

„Doświadczeni mężowie twierdzili 
nieraz, że łatwiej jest uzyskać samo­
dzielność i wolność, aniżeli je utrzy­
mać. Jakkolwiek nasze czasy zdają 
się tę  prawdę potwierdzać, to naprze­
ciw niej stać musi druga, która gło­
si, że niewolnikiem może być tylko na 
ród podły. Nie będziemy żadnej dy­
skusji prowadzić. Chcemy być wolni, 
wolność obronimy i wolnymi będzie­
my. Gdy ojczyzna znajdzie sie w nie­
bezpieczeństwie, każdy jej obywatel 
będzie dobrym żołnierzem. A chłopi 
m ają większość w- narodzie".
Połowę Ozonu wybrały 
mniejszości narodowe
Wytrwały badacz zadał sobie trud

skiej do innych narodowości taki uby­
tek nie miał oczywiście żadnego pra­
wie wpływu. W okręgu tym  liczba Po 
laków, uprawnionych do głosowania 
(niezależnie od wyznania) wynosiła 
ok. 90 tys., na jednego kandydata mo 
gło więc paść maksymalnie tylko tyle 
głosów polskich. Tymczasem kandydat 
Ozonu otrzymał 162 tys. głosów, pa­
dło więc na niego conajmniej 72.000 
głosów niepolskich. Takich samych o- 
bliczeń można dokonać dla innych o- 
kręgów, (np. dal okręgu 63 — brze- 
żańsldego, gdzie kandydował p. Z. 
Stalli z „Gazety Polskiej"). Wynik 
będzie taki sam".

W Toruniu tez
„Dziennik Bydgoski" donosi:
„Przeciwko wyborom do Rady miej­

skiej w Toruniu wpłynęły protesty z 
dwu okręgów: trzeciego 1 siódmego i 
złożone zostały przez OZN. Uzasadnio 
no je m. in. tem, że rzekomo koperty 
miały być przezroczyste, jak  również, 
że kartk i były nieprzepisowe itp. Zgło 
szenie protestu przeciwko wyborom 
automatycznie wstrzymuje ukonstytuo 
wanie się nowej Rady miejskiej".

W nowej radzie m. Torunia Ozon 
ma znikomą mniejszość.

Porozum ienie
polsko-litewskie

Według informacji „Dziennika Lu 
dowego":

„W niedługim czasie zawarte zosta­
nie porozumienie między Polską a Li­
twą w sprawie debitu pism, książek, 
nut, druków i filmów. W układzie 
handlowym polsko-litewskim oba rzą­
dy porozumiały się co do strony han. 
dlowej tej wymiany, przedmiotem zaś 
obecnego porozumienia będzie ustale­
nie zasad, na których oba rządy u- 
regulują debit pism i dzienników o- 
raz książek. Porozumieniem tem obję 
te mają być nietylko druki, wydawa­
ne w Polsce w języku polskim i na 
Litwie w języku litewskim — ale tak ­
że w innych językach".

Szkodliwe zwężenie
Na łamach „Słowa" ukazało się 

oświadczenie, że do deklaracji o no­
wej erze w stosunkach polsko-litew 
skich (której treść podaliśmy przed 
paru dniami), przyłączyłoby się wię 
cej osób. M. in. pisze Wacław Gir- 
bert-Studnicki:

„Całe mnóstwo Wilnian, nie nale­
żących do wileńskiego grona patento­
wanych demokratów, uznaje deklara­

cję polsko-litewską w sprawie wezwa­
nia wspólnego czuwania obu społe­
czeństw polskiego i litewskiego po 
obu stronach granicy państwowej, aby 
mniejszości litewskiej czy polskiej 

! nie działa się krzywda, za wystąpie­
nie słuszne. Sprawie zaszkodziło zwę­
żenie liczby podpisów polskich do jed- 

, nej tylko nielicznej grupki. Przez to 
wywołuje się fałszywy obraz, jakoby 
tylko nieliczna garść podpisanych Po- 

| laków i to jednego obozu stoi za tą  
deklaracją, podczas, gdyby nie nosiła 

! firmy partyjnej, zebrałaby tysiące pod 
i pisów w jednem tylko Wilnie.
i Zamiast Adeli Apano« 
|wicz Adela Borkowska

Donosiliśmy niedawno, że popie- 
' raj ąc zarzuty przeciwko ks. Toł- 
łoczce w ozonowym organie wileń­
skim, niejaki Rer powołał się na in­
formacje Adeli Apanowiczówny, któ 
rej rzekomo ksiądz ten nie chciał 
spowiadać dlatego, że nie umiała po 
białorusku. Redaktor „Kurjera Wi­
leńskiego" Piotr Lemiesz oświad­
czył, że panna Adela mówi niepraw­
dę.

Zaś „Naród" wileński ogłosił ta ­
kie „sprostowanie" p. Rera:

„W związku z artykułem p. t. „Ka-1 
płan czy polityk", zamieszczonym w , 
dniu 31 grudnia r. ub., niniejszem pro j 
stuję, że zamiast Adela Apanowiczów- 
na, winno być Adela Borkowska", 

i Wobec tego „K urje r W ileński" o- 
św iadcza:

„Wprawdzie tam, skąd p. Rer czer 
I pie swe informacje o rzekomych skar 
j gach na ks. Tołłoczkę, prawdopodob- 
I nie żadnej, takiej Adeli nigdy nie wi- 
' dzieli, ale pocóż mamy ją  szukać, sko 
ro jest jasne, że sam p. Rer pisze nie 
prawdę, co później potwierdza wła. 
snemi sprostowaniami.

| Jeżeli p. Rer jest „człowiekiem ho­
noru", jeżeli wogóle jest człowiekiem, 
a  nie jakąś iluzją, czy symbolem, po­
winien zerwać przyłbicę, wyjaśnić do­
kładnie tajemniczą sprawę p. Adeli 
o „ruchomem" nazwisku. Może to u- 
czynić w formie jakiegoś oświadcze­
nia, odwołania, czy coś w tym  rodza­
ju, albo pozywając mnie przed sąd i 
przeprowadzić dowód prawdy w spra­
wie p. Adeli. Panie Rerze! Niech Pan 
wybierze!".

Skandal Chorzowie
Jak donosi „ Ilu str. K urj. Codz.", 

w Chorzowie odbył się zjazd nau­
czycieli niemieckich z całej Polski: 

„Przybyło ogółem ze Śląska, Zaol­
zia, Pomorza i Poznańskiego 150 nau­
czycieli i nauczycielek niemieckich. 
N a zjeżdzie wygłoszono kilka refera­
tów w sprawie podręczników niemiec­
kich, używanych w niemieckich szko­
łach w Polsce, oraz w sprawie pro­
gramów nauczania w tych szkołach. 
Referenci domagali się wprowadzenia 
narodowo-socjalistycznego programu 
( ;? ) , oraz takichże podręczników nle- 

j mieckich w tych szkołach".
, H itler odpowie
i Z Berlina donosi „Wieczór War- 
si-awsld", że

„Hitler prawdopodobnie osobiście 
przy najbliższej sposobności odpowie 
na wywody Roosevelta. Jak  się zda­
je, nastąpi to w mowie, jaka będzie 
wygłoszona na zebraniu Reichstagu 

I Wielkiej Rzeszy dnia 30 b. m. Podkre­
ślają, że,pa mowie RooseveIta powrót 
•ambasadora' niemieckiego do Waszyng 

, tonu jest niemożliwy".

H asSa w y b o rcze  
U kraińców

ogłosił w icem arszałek  
Mudryj

Egzekutywa U. N- D- O. wy­
dała odezwę p. t. • „Ukraińcy, idą 
wybory do organów samorządo­
wych".

W odezwie podpisanej przez wice 
marszałka Sejmu Mudrego i sekre­
tarza generalnego Swistela czyta­
my m. inn.:

„W najbliższym czasie odbędą się 
w naszych okręgach wybory samo­
rządowe przedewszystkiem do rad 
miejskich, a  następnie do gminnych, 
okręgowych i powiatowych. Każde 
wybory są walką. Wybory samorzą­
dowe — to walka o wpływ, znacze­
nie i władzę w mieście, gromadzie, 
gminie 1 powiecie. I  w obecnych wy 
borach Ukraińcy zwyciężą, o ile się 
zjednoczą i wystąpią we wspólnym 
froncie. Jedna wspólna lista ukraiń­
ska jest koniecznym warunkiem na­
szego -zwycięstwa.

Odezwę tę zamieściły czasopisma 
„Nacjonalna Polityka" i „Nowyj 
Czas". Natomiast w gazecie „Di­
ło" ukazała się inna odezwa przed 
wyborcza.

„o prawo języka ukraińskiego w 
samorządzie: o urzędników samorzą­
dowych narodowości ukraińskiej; o 
swobodne budżetowanie samorządów:
0 oszczędną gospodarkę dobrem i 
mieniem gromadzkiern; o rozbudowę 
opieki społecznej I zdrowotności lu­
dowej; o kulturalny i gospodarczy 
rozwój gminy, gromady i powiatu".

Arcypasierz
Rusinów-Ukraificów

List pasterski wizytatora 
apostolskiego

Wizytator Apostolski dla djecezji 
munkaczewskiej (na Ruai Podkar­
packiej) wydał list pasterski do du­
chowieństwa i wiornych, w którym 
pisze, że po ostatnich wydarzeniach 
djecezja munkaczcwska została głę­
boko dotknięta. Ojciec Sw. Pius 
XI, bolejąc nad losem wiernych, po 
lecił biskupowi Djonizemu natych­
miastowe objęcie osieroconej djecc- 
zji.

Ks. biskup Djonizy, jako arcypa- 
sterz wszystkich Rusinów - Ukra­
ińców w Jugosławji i syn tego sa­
mego narodu, już od długich lat śle­
dził i interesował się życiem nie 
tylko religijnem, ale i narodowem 
swych braci na Podkarpaciu.

Ż ela zn a  m io tła
Dwa Kościoły prawosławne 

na Rusi Podkarpackiej
Na sesji komitetu synodalnego 

kościoła prawosławnego Rusi Pod­
karpackiej prezes komitetu Andrzej 
Burkacki wygłosił znamienną mo­
wę inauguracyjną.

Zapowiedział on że „wymiecie że­
lazną miotłą wszelkie śmieci z ko­
ścioła i państwa".

Kościół prawosławny Rusi Podkar 
packiej nic nie chce słyszeć o ju ­
rysdykcji serbskiej. Jak wynika z 
referatów wygłoszonych podczas 
zjazdu, na Rusi Podkarpackiej ist­
nieją faktycznie dwa kościoły pra­
wosławne: jeden — ukraiński, li­
czący 20 tys. wiernych, i drugi — 
młodszy, podlegający jurysdykcji 
patrjarchy serbskiego, liczący 100 
tys. wiernych. Mówcy żalili się, że 
biskupi serbscy teroryzują księży 
— Ukraińców, stosując się do wska 
zówek Fencyka i jego zwolenników,
1 podkreślali, że nominacja biskupa 
Włodzimierza Raicza jest antykon­
stytucyjną, gdyż rząd praski za­
twierdził ją  dn. 12 października 1938 
roku, a więc już po powstaniu rzą­
du Rusi Podkarpackiej.

Po wygłoszeniu referatów, wybra­
no delegację, która udała się do 
premjera ks. Wołoszyna i min. J. 
Rewaja. Następnie dokonano wybo­
ru komitetu synodalnego, którego 
na czele stanął Andrzej Burkacki.

Polowanie
Informacja nasza o polowaniu 

dyplomatycznem w Jugosławji po­
twierdza się. Jak donosi „I. K. C." 
z Pragi:

„wedle informacyj ze źródeł jugo­
słowiańskich, zaprosił Stojadinovic mi­
nistra Becka i m inistra Csaky‘ego na 
polowanie dyplomatyczne, jakie odbę­
dzie się w dniu 19 stycznia w miejsco 
wości Belje, na cześć hr. Ciano. W po 
lowaniu tem weźmie także udział pre 
mjer pruski Goering. W czasie spot­
kania omówione zostaną, jak  słychać, 
wszystkie zagadnienia Europy środko­
wej,' a przedewszystkiem oprawa Rusi 
Zakarpackiej, przyczem Włochy objąć 
m ają misję pośrednictwa"*
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P o g ro m  prasy w C zechosłow acji

Powiedział ktoś kiedyś, że prasa 
to zwierciadło życia. Powiedzenie to 
nasuwa się mechanicznie, kiedy się 
myśli o Istnym pogromie prasy cze­
chosłowackiej, będącym rezultatem 
tragicznych dni październikowych.

Z dniem Nowego Roku zamknięto 
szereg wydawnictw codziennych, z 
któremi publiczność zżyła się od lat. 
Przetrwały wielką wojnę, rewolu­
cję, kryzysy ekonomiczne, ale nie po 
trafiły ai$ oprzeć rozbiorowej fali. 
Przestały również istnieć pisma, od- 
zwierciadlające poglądy i sympatje 
tych, którzy zostali zmieceni z wido 
wni życia, rozbici na miazgę.

Do pism najstarszych, mających 
za sobą 259 lat, należały przede­
wszystkiem,.Praskie Nowiny", dzieli 
nlk oficjalny, wydawany codziennie 
przy Dzienniku Ustaw. Założone one 
były w zaraniu dziennikarstwa czes­
kiego, z początku ukazywały się nie i 
regularnie, tylko wtedy, kiedy wy* 
buchała wejna, umierał cesarz, ko­
ronował się nowy władca, spadała 
na, kraj zaraza... W roku 1675 wła­
ściciele „Praskich Nowin" otrzymali 
pozwolenie na stałe wydawanie pi­
sma informacyjnego, Przez jakiś 
czas gazeta ukazywała się jednak 
tylko we wtorki i soboty. Kiedy w 
roku 1918 powstała republika cze­
chosłowacka, „Nowiny" stały się or 
ganem oficjalnym (pismem tego ty­
pu jest u nas „Gazeta Lwowska"). 
Od dnia 1 stycznia 1939 „Nowiny" 
nie wychodzą, pojawia się tylko 
Dziennik Ustaw.

Lat przeszło sto wychodziła w 
Pradze gazeta niemiecka „Bohe- 
mia“. Założono ją jako pismo o cha 
rakterze niemal wyłącznie rozrywko 
wym. Dopiero po szeregu lat stała 
się gazetą z prawdziwego zdarze­
nia. Redakcja „Bohemji" umieściła 
w numerze ostatnim melancholijny 
wierszyk, w którym pociesza i czy­
telników 1 siebie, że groźne chmury 
rozproszą się wkrótce i znowu za­
świeci słońce...

Druga gazeta, wychodząca w | 
Pradze, a zamknięta w dnia 31 gru­
dnia ubiegłego roku „Prager Pres- 
se“, była ściśle związana z minister­
stwem spraw zagranicznych w okre­
sie, kiedy kierowali niem Benesz i 
Krofta. Pierwszy Jej numer poja­
wił się w marcu roku 1921. Założo­
na została na życzenie prezydenta 
Massaryka, który chciał, by się sta 
ła instrumentem porozumienia i zbli 
żenią między Czechami i Niemca­
mi. Jak pokazały wypadki, zadania 
tego^ nie udało się spełnić; mniej­
szość niemiecka w Czechosłowacji 
poszła innemi drogami, aniżeli roił 
i przypuszczał Masaryk.

31-go grudnia pożegnał się rów­
nież z czytelnikami organ partji 
socja!-demokratycznej „Prawo Li­

du", jedna z najstarszych gazet so­
cjalistycznych w Europie. O jle trzy 
wymienione tu pisma: „Bohomia", 
„Prager Presse" i „Nowiny" prze­
stały wogóle istnieć, to „Prawo Li­
du" uległo tylko pewnego rodzaju 
przemianie. Prawie wszyscy współ­
pracownicy pisma weszli w skład 
redakcji nowego dziennika „Narod- 
nł Prace", który ma być Organem 
partji narodowo - robotniczej, po-' 
wstałej na gruzach socjaldemokra­
cji.

W okresie wypadków jesiennych 
władze zamknęły wszystkie pisma 
komunistyczne oraz wszystkie wyda 
wnictwa, zbliżone do światopoglądu 
komunistycznego. Dziennikiem naj­
poczytniejszym było w tej grupie 
„Rude Prawo", któro od jesieni już 
się nie ukazało. Drukarnia wydaw­
nictw komunistycznych zakupiona

została przez firmę Bata, która bę­
dzie w niej drukować pismo, poświę 
cone zagadnieniom ekonomicznym.

Wielkie zmiany wydawnicze za­
szły rów ' w Słowacji, gdzie pra­
sa zosta. poprostu „zglajchszalto- 
wana". Oprócz „Słoweńskago Gło- 
śu“, który był swego czasu organem 
premjera Hodży i obecnie dogory­
wa, istnieją tylko gazety, pozostają­
ce w zupełnej zależności od rządu 
słowackiego. Jedna z najpoczytniej­
szych gazet „Słowenskij Dennik" 
przestała wychodzić, wspaniała jej 
drukarnia stała się własnością „Sło­
waka", reprezentującego poglądy 
rządu.

Jak widać, liczba ofiar jest wiel­
ka. Podobno nie skończy się na tem 
i jeszcze niejedno wydawnictwo pa­
dnie pod toporem zmienionej kon­
iunktury. Ver.

Daliście nam Bompartego —

Udział Żydów w życSu gaspodarczem Polski
STRUKTUR A 
. LUDNOŚCI 
ŻYDOWSKIEJ

(KOLN icrwo 
0 .9%

OÓRN<P*zsm
RZBM:2l,3 %

HANDCL-URCZP IHNB ZAWODY 
11.9%

W  początkach p o b y tu  w  Polsce zajm o­
w ali *i« żydzi, t. zw. aren d am i żup, m y ti podatków.

.. w ieku X V I opanow ali h andel ek sp o r­
tow y zboża i p ro d u k tó w  leśnycli, co sta ło  
si« dom eny żydów  zam ożnych, podczas 
g d y  drohnom ieszczańskie sfe ry  żydow skie 
za ję ły  się  hand lem  detalicznem  1 rzem io­
słem .

T °n  s ta n  rzeczy p rze trw a ł do połow y 
X IX  stu lec ia , k ied y  liberalizm  gosp o d a r­
czy, a  n as tęp n ie  kap ita lizm , socjalizm  i

nacjonalizm  dokonały  pew nych przesu­
nięć w s tru k tu rz e  społecznej żydów .

Obecno, s tru k tu rę  żydów  w Polsce 1 s to ­
sunek  ich do liczby osób za trudn ionych  
w danym  zawodzie I lu s tru je  ry sunek . Z 
ro ln ic tw a żyje 143.600 żydów , z gó rn ic­
tw a, p rzem ysłu  i rzem iosła  1.477. #00; z 
handlu , ubezpieczeń i t r a n sp o r tu  1.436.600 
1 7. innych  zaw odów  — 441.000 żydów  
D ano zaczerpn ięte  do ry su n k u  pow sta ły  
przez w prow adzenie a k tu a ln e j k o rek ty  do 
w yników  sa lsu  ludności z r . 1S31.

Ijj& m aw . 

'ru m a k i

B. Kellermann

„Daliście nam Bonapartego — my 
wam oddaliśmy Napoleona" — po­
wiedział premjer Daladier na Kor­
syce, dziękując jej ludności za nie­
słychanie serdeczne przyjęcie, jakie 
ma Zgotowała, jako przedstawicielo­
wi Francji.

Powiedzieć tak  lapidarnie, prosto i 
plastycznie ująć jakąś myśl, tak w 
paru słowach streścić, zamknąć 1 o- 
świetlić skomplikowany i rozległy 
problem polityczny — to potrafi zro­
bić tylko Francnz. żaden chyba ję­
zyk na świecie nie ma też tej wspa­
niałej lekkości, giętkości i przejrzy­
stości, co cudowny język francuski. 
Wszelkie tak  modne dzisiaj „sloga­
ny" pisać powinni tylko Francuzi — 
nie dorówna im w tym zakresie na- j 
pewno nikt;

Ileż to przyczyn złożyło się na tę 
jedyną w swoim rodzaju umiejętność 

której Francuzom zazdroszczą 
I wszystkie chyba narody świata.
I Najpierw chyba gra tu  rolę dzle- 
dzictwo łaciny. Dzisiejszy język fran 
cuskl jest przecież cudowną, jedyną 

I w swoim rodzaju mieszaniną pow­
stałą na podłożu najpiękniejszej, naj- 
KJbisyczniejszcj łaciny, żołnierz rzym 
ski przyniósł tę łacinę na ostrzach 
swego mlecza do dalekiej, obcej mu 
Galji, k tórą nietylko podbił, ale któ­
rej narzucił swoją kulturę. W zet­
knięciu z Celtami siedzącymi w 
Galji nabrała zmęczona trochę łaci­
na nowych rumieńców życia, nowe­
go wigoru i blasku. Okrzepła po­
tem w walkach z młodymi barbarzyń 
eaml niemieckimi, prącymi na to 
ziemie gallijskle — i jako żywa 
wieczna spuścizna wiecznego fizymu 
objawiła się w ustach Francuzów ja ­
ko ich giętka, przejrzysta, łatwa a 
zarazem dostojna mowa — porywa­
jąca zarówno w wielkich dziełach 
literatury i nauki, jak 1 w rozmo­
wie gavroclic‘a  paryskiego, w twar- 
dej mowie chłopa czy marynarza fran 
cuskiego, w codziennem zawodoweni 
„argot" najróżniejszych zawodów.

Trzeba przytem przyznać, iż Fran­
cuzi potrafili ocenić tę wspaniałą 
spuściznę rzymską, ten skarb zawie­
rzony ich dziedzictwu, żaden chyba 
naród nie inoże się pochwalić takiem 
przywiązaniem, takim kultem swego 
języka ojczystego, Jak właśnie Fran­
cuzi.

Uprawiany jest ton kult przedew­
szystkiem w szkole francuskiej. Jak ­
że skromnie wyglądają programy ję­
zyka polskiego przerabiane w szkole 
powszechnej, w gimnazjum czy li­
ceum — wobec programów języka 
francuskiego w  szkolnictwie fran- 
eusklem. Nasi pedagodzy uklonni są 
nawet w tein obkuwaniu się starą 
literaturą francuską w liceum fran- 
cusklem widzieć pewnego rodzaju 
niepotrzebną przesadę, uważać ją  za 
zbytnie obciążanie pamięci 1 umy- 
słowości ucznia... Ale Francuzi się 
togo nie boją. Ich uczniowie obkuwa- 
Ją w pocio czoła najstarszych swych 
poetów, piszą w liceach, ba, nawet 
w wyższych klasach szkoły powszecli-

my wam oddaliśmy Napoleona,
nej olbrzymie wypracowania, przyj* 
minające nasze rozprawy magisW 
skie i traw ią niesłychaną ilość czas* 
i trudu nad stylem francuskim, nai 
poznaniem tajników mowy franci 
kiej, nad zdobyciem umiejętności j* l 
używania.

Daje to w rezultacie wyniki nai
zwyczajne!

Weźcież do ręki jakąkolwiek, nał 
skromniejszą gazetę francuską! JoM 
francuszczyzną pisane są w niej na} 
skromniejsze wzmianki, jak pisz* 
francuski sprawozdawca sportofl) 
albo referent gospodarczy, nie n>̂ 
wiąc już oczywiście o autorze 
tykułu wstępnego albo o sprawozda'*’ 
cy literackim. A potem przejrzyj^ 
choć raz stenogram przemówień * 
Izbie Deputowanych, w sądzie, * 
jakiejkolwiek instytucji publicznej 
wsłuchajcie się w francuszczyznę pr>* 
kupała ulicznego, który zachwa® 
swój towar, w wywód modystkl n* 
mawiającej kapryśną klljentkę do Wf 
na nowego kapelusza.

Między dzisiejszym bowiem Fran­
cuzem — chłodnym, opanowanym, * 
sposobionym nawskroś racjonalisty^ 
nie a jsgo cudownym językiem na­
stąpiła symbioza niesłychanie hflf 
monijna, oparta na zupełnam p* 
rozumieniu się i wzajenanem przystfr 
sowaniu. Wyobraźcie tobie Franco** 
mówiącego zawiłemi, łłlngtenH *4*ntf 
mi niemieckiemi — albo chropaWt 
prostą, niemuzykalną angielszcayzu* 
Francuz nie mówi, on piećoi podro­
stu każde słowo swego jęayka, śpie­
wa je 1 modeluje z nieświadomą OT* 
że, ale żarliwy miłością, a nauczoBf 
w szkołę obchodzić się z nią, jak * 
prawdziwym skarbem — dochodzi 
prawdziwego mistrzostwa w jej wła­
daniu, naginaniu do swych celów 1 
zamiarów.

Czyż dużo Jest premjerów na świa­
cie, którzy c tak ą  łatwością umieli­
by powiedzieć „Daliście nam Bon* 
partego — my wam oddalMmy Na­
poleona"....
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Błękitna mim
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihlinga

Pokład roił się od publiczno­
ści. W s/yscy przyglądali atę jej 
bacznie. Nic dziwnego: Ewa Im-

sobność przekonać się, jak jest 
ceniona.

Idąc tak wśród gapiów miała•‘ I ' '  > «■> TT i l i l U l i

garten we własnej osobie! Znali w sobie coś wyzywającego, zda 
ją ze sceny, z sali koncertowej, wała się mówić: patrzcie i po- 
z niezliczonych ilości ilustracyj dziwiajcie. To ja, Ewa Imgarten, 
i reklam. Od całej jej postaci jestem szczęśliwa, idę prży bo- 
szedł jakiś szczególny pobudza- ku człowieka, którego kocham, 
jący fluid; w oczach jej, ustach Czyż nie jest piękny, uroczy? 
odbijała się każda myśl, każde Dyrektor Henrlcki ukłonił się 
uczucie i wrażenie. Pasażerowie z czarującym  uśmiechem. W  spój 
schodzili z drogi, niektórzy skła rżeniu jego nie było cienia wy­
dali niskie ukłony. Trzy młode rzutu, że Ewa nie przyszła wczo- 
bardzo piękne dziewczyny, .spa- raj wieczorem, że kazała mu nu 
cerujące po pokładzie w bliźnia- próżno czekać. Ewa zaś zupełnie 
czo do siebie podobnych niebie- już o tym obiedzie zapomniała, 
skich płaszczach, zastąpiły jej Dyrektor Ilenricki znowu po- 
drogę 1 gapiły się, szeroko otwo- chylił się nad panią Sullivan, 
rzywszy usta. Nie drażniło to która siedziała na leżaku, zwi- 
Ewy, me irytowało, przeciwnie, nięta w kłębek. Z pod szkockie- 
1 upiła bvc uwielbianą i podzi-' go pledu wyglądały kokieteryj- 
wianą. Była próżna, przyznawa- nie zgrabne małe nóżki. Jasno­
ta się do tego. Zachwyt, entu* rude loczki- lśniły metalicznie w 
zjazm ludzi uważała za pewnego słońcu! Światło dzienne dema- 
rodzaju odszkodowanie za sza-jskow ało bezlitośnie zmarszczki 
loną pracę, o której tłum  n ie , zniszczonej twarzy, choć pokry-
ma pojęcia, za przeprawy z Rei- 
fenbergiem, za ataki straszliwe­
go lęku przed każdym występem.
Ale dziś w szczególny sposób ’ van, zwana Kitty. Otaczała ją

wała ją gruba warstwa pudru.
Za panią Sullivan siedziała w 

wyplatanym  fotelu Grace Sulli-
----- „ — y  vi,u, /.w.uiii .lYuiy. u ia c z a ia  lą

ła szczęśliwa *że Wit^miTł ^  I mło^z^ c ó w , ®oś w r°- aonre awa centnary. Nazywamyła szczęśliwa, że Wit miał »po-1 dzajn dworu, ltŁfia® Jąj * łe  o4-[ją  Puss. Miała trzech i

stępował na krok. Byli to trzej 
młodzi sportowcy. Jeden, jasny 
blondyn Anglik, wicehrabia 
Jfty, nazwiska ciemnowłosych 
Francuzów brzmiały: baron 
Nion i dr. Gilbert. Wszyscy trze, 
pochodzili z m ajętnych rodzin i 
nie mieli żadnego określonego po 
wołania. Brali tylko udział w 
międzynarodowych zawodach te­
nisowych. Grali już w Londynie, 
Paryżu. Berlinie, Nicei, Kairze, 
Dr. Gilbert grał nawet w Au 
stralji. W icehrabia Jay przerzu­
cił się od roku na sport au to ­
mobilowy. Był przed«tawicielem 
pewnej włoskiej firmy, wiózł ;>e 
st.bą trzy nowiut„ńkie samocho­
dy wyścigowe.

Kiedy przechodził ktoś, godny 
su  zególnej uwagi, pani S«Jlivan 
podnosiła monokl, wiszący na 
Wąziutkim łańcuszku, wkładała 
go w oko i szczerzyła przytem 
drobne ostre jak u szczupaka 
znb! i Pani Sullivan była znana 
ze swego języka. Mój Ty Boże! 
Nie przeczyła wcale, że naogól 
nie ceni ludzi zbyt Wysoko, bo 
ich dobrze zna Dla kobiet min­
ia pani Sullivan jeszcze mniej 
szacunku, kobiety to.,, nie m ó­
wiła, co myśli o kobietach.

— O, patrzcie! — wołała 
skrzeczącym nosowym głosem z 
monoklem połyskującym  w oku. 
— Maisie Taylor I W cale nie jest 
młodsza, biedactwo, niel Waży 
dobre dwa centnary. Nazywamy

wszystkich trzech już pochowa­
ła.

— Mamo! — wykrzyknęła Kit­
ty i skrzywiła wąskie usta. Cór­
ka nie pochwalała bynajm niej 
pasji m atki do obgadywania 
wszystkich.

Ależ, Kitty, to przecież p ra ­
wda. Dlaczegóż nie mam mówić 
prawdy? Znam Puss od lat kil­
kunastu. Była recytatorką w va- 
riete, tam  ją poznał Charlie 
Younghusband. Charlie był wła­
ścicielem stoczni w Brooklynie 
miał drew nianą nogę. Ożenił się 
z Puss. Doprowadziwszy go do 
zlinełnej ruiny, Puss rozeszła się 
z nim. W miesiąc po rozwodzie 
wyszła zamąż za Bena Clarka. 
Był to nieprawdopodobny bo 
Racz, nie zajmował się niczem, 
pił tylko na nrnor. Ten swój p i­
jacki zawód traktow ał niezwykle- 
poważnie. Puss zaczęła zapraszać 
do domu samych pijaków i pod 
ich wpływem sama się rozpiła.

-  Ależ, mamo! — zawołała 
Kitty i zwróciła się do swojej 
świty z uśmiechem, który zdawał 
się mówić: niech panowie wy­
baczą, trzeba być pobłażliwym 
dla słabostek ludzkich.

Ależ tak było, Kitty! — od­
powiedziała pani Sullivan urażo­
na. — Dlaczego ciągle mi prze­
rywasz? Bywałam u Bena Clar­
ka. W  stanie jako tako trzeźwym 
był to człowiek czarujący. 
H a llo , P im f  — zaw o ła ła  krzyk l i - , 
wie.

tolri

Dama, nazwana Puss, s ta r s i  
pani o rozlanej figurze i dol.rt>' 
tliwych nieco zapuchniętych fr­
ezach, odwróciła głowę i ukic1' 
iiiła się:

i —  Jak  się m isz, Pat! «J- 
j lazyknęła.

— Trzeci mąż, którego pocho­
wała — ciągnęła głośno pani Sul' 
livan tak, aby pani Puss, która 
nazywała swoją przyjaciółki 
słyszała: — Ten trzeci mąż był 
Szwedem. Nazywał się Sven 0- 
laffson, był właścicielem kopał' 
ni siarki w Meksyku. Pojechała l 
nim do Meksyku i tam  z zazdrO' 
ści kazała go zamordować.

— Ależ m am o' — wykrzyk­
nęła Kitty z oburzeniem — Ty* 
chyba oszalała!

Pani Sullivan rozgniewała si?
— Co takiego, ja oszalałam, 

ja? —  W  małych oczkach poja­
wiły się złe błyski. — Może in' 
tu sprowadzisz na kark  psychja- 
trę? Pam iętaj, że to nie pójdzie 
tak łatwo. Nie dam się!

Ale, ale, któż to nadchodzi?
—  Ach! — zawołała pani Sul 

livan Ze zdumieniem, nie wie­
rząc własnym oczom.

Przez pokład szedł mały star­
szy pan, zupełnie łysy, twarZ 
miał gąbczastą, nos jakby roz­
bity uderzeniem młota. Przecho­
dząc koło pani Sullivan, staru ­
szek zwrócił się do niej twarzą 
i ukłonił się z szacunkienL

{D. c. óg.
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t e m p e r a t u r y  w c z o r a j s z e
W całej Polsce panowała pogoda 

Jaogół chmurna. W dzielnicach połu­
dniowo-wschodnich wystąpiły mgły.

POGODA NA DZM 
Pogoda przeważnie o zachmurzeniu 

“Uźem; miejscami drobny śnieg. Sła- 
“* wiatry przeważnie z  zachodu. U- 
W&rkowany mróz.
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W ( c n i r a c h
Jeatr W lelU : „F aust” .
J*»tr Narodowy: „ S a t c t e t W a  
J*a*r Polski: ..Maskarada".
J*atr M a ły  „Tem peram enty” .
Jeatr N ow y: „ ty w y  ładunek” .
£*atr L etni: „Jean” .
*eatr M alickiej (K arowa 1*): „Poprootu  

®jOwiek” M iguela de Unamuno.
*»»tr H alickiej (Marszaik. 8): Przygoto­

w ała  do inauguracji sezonu. W krótce pre- 
JH f̂a aztuki „Pani Bovary” Flauberta * 

,rJ» Malicka w  roli tytułow ej.
£e»tr Ateneom : „Kupiec i poeta” .
Jeatr K am eralny: „Dom  w arjatów ” . 

• J w j s k l*  btadjo Uramatyeaa* (Nowy 
r ja t  19) • „Gwiazdka w Studio". P oci. o 
EJ*1; S. 15 wiec*. Przedstaw ienia w piątki, 

J°ly i niedziele.
W lalka Be w Ja; „Raj kobiet” * 

e » **• Mossakowskim I W alterem. Poe*. 
ł°ń z . 7.30 i 10-ej wiec*.

Y-ulik W arszawski: „K ochajm y rwier**-

— JM lł" <uL Mokotowska TI)
rti^ 'w'?nle S ab in ek " . Ostatni dni. Pocz. o 
?$*■ 8-ej wiecz.
4» *Ł ® l*: ..Rozy 1 jej drużyna" * Lo- — nalania.

Mai Pr* l|u (Cukiernia Ziemia*
, ul. Mazowiecka): „Wielka cawórka".

CodaienrJe •  I  wloe*. 
®»Ur ml W^epiAraeUw1' a .a lju < —«a

Jrwrjł (kawiarnia plastyków, ul
13): „Lajkonik — Toreador i 

fJJIęt IV” . Pocz. o godz. 9-ej wiecz.
. St ani ewski ch: Prem jera świąteczną: 
* *  krainie sm oka".

O 7ILMACH DOZWOL
^  d l a  m l o d z u z t i  t *i  m i -k .

W  k in a c h
„Granica” .

{•ląatle: „A lpejskie o*ly".
Rf‘{Tk: „M a rja  A ntonina” ,  
d i  ° : Północy” .
r *»itol: „S erce  m a tk i' . 
i> l« « * u m : „C hicago” . 

u 2 » r y :  „ P rz y g o d y  T om ka Saw y e ra "  i 
(ffrogram .

*'lrflo4ci" ••p *n*J°n łrk *” 1 „Rzeczpospolita  
Kik0***' ••Marja Antonina".

T e n -* ..

I •■ ^ 'y ie d im y  s i ł" .

itS?8 ^eentka'H-21.
* £ • . A"dr“ J»: „Jasełka” . 

-K obieta , która kocham". 
-K rólew na łn ie ik a " .

P ,,7 V  „ P a ry ż a n k a " .
l*«tk r5 " ;: "P ola  elizejsk ie” .

*^f4iit.t : ••J*J pierw szy bal” inarzeczeAaki'*.
«STu •»Zapo*nniai»a tnelod ja” .

S y g n a ły .  1
»SI!a..<W uia ») „H alka” I „M iłość na

..M agiczny klucz” i „Cyrk a a  okre-
..B ra w u ra " .
•Kob]e t>' n3<1 przepaści*” , 

t i g t e  n*d pr2ep'ucił *
*iv|*o»! ••M a rn o tra w i' córka” .
•Wu* y:
ło„ w‘? : -Za, Winy nlepopelnlone” . 
ll.i"‘ - ..P rzygody Robin H.mda".
Vltt^.1 "Królewna śnieżka".

to ria : „M ol rodzice rozw odzą a le " .
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B al PATA
jJ. sobotę, po Trzech Królach,

2 chętnie nie pohula? 
jaj “okąd iść? w rozterce,
C*v 2Sublć wszystkie smutki, 

t orni1 °ddać serce,
'  też się napić wódki?

— wszyscy na bal PATA 
gazie — jak to każdy pojmie 
ozkoszy wszech rękojmie — 
chata — czem bogata.

wam podwoje 
jJ ®rte są naścieżaj —
^^Woje, czy po troje

właśnie, bracie, zmierzaj.

7  ̂*1 odbędzie się w sobotę, dnia 
w Resursie Kupieckiej. Przy 

]?o /'ać będzie orkiestra Różewicza. 
dQ ftAp£°3zenia prosimy się zgłaszać 
^ j a  — Polew ska 5 — infor-

Komitet opieki nad szkołami 
. przy PAT-icznej

Dwa stypendja literackie
w rozporządzenia P* A. L*

Ogłoszono regulamin stypendjów 
literackich Akademji Literatury 
im. Józefa Piłsudskiego 

Według tego regulaminu kandy­
datem do stypendjum może być 
polski, niezależnie od rodzaju swej 
twórczości, poeta, powieściopisarz, 
nowelista, autor dramatyczny, kry 
tyk literacki, eseista.

Kandydat musi być autorem 
przynajmniej jednej ogłoszonej dru 
kiem książki. Przy udzielaniu sty-! 
pendjów bierze się pod uwagę prze' 
dewszystkiem młodsze pokolenie pi-! 
sarzów.

Co roku Polska Akademja L itera-' 
tury przyznaje dwa stypendja im. 
Józefa Piłsudskiego po 1000 zł. 
każde. Zarówno ilość stypendjów j  
jak i wysokość może być powięk­
szona zależnie od sprzyjających 
okoliczności.

Autor który uzyskał stypendjum, 
obowiązany jest przebyć zagranicą 
conajmniej trzy miesiące przedew- 
szystkiem w jednym z krajów ro­
mańskich według swego wyboru.

Kandydatów do stypendjów pro 
ponuje komisja, złożona z trzech 
akademików literatury.

Wybory kandydatów, jedynie z 
pośród przedstawionych przez ko­
misję, dokonywa plenarne zebranie 
P. A. L. zwykłą większością gło­
sów. W razie równości głosów, de­
cyduje o wyborze głos prezesa.

Kandydaci do stypendjów wno­
szą do Polskiej Akademji Literatu­
ry podanie na piśmie najpóźniej do 
dnia 15 stycznia każdego roku.

W bieżącym roku termin składa­
nia podań został wyjątkowo prze­
dłużony do dnia 31 stycznia 1939 
roku.

Wykłady profesorów Uniwersytetu Jagielińskiego
n a  Ś lą sk a  Z a o lz ia ń sk im

r o t ł f ł n a n r lo  korespondencję, win- 
et̂ o^y ? dykację, kierowni- 

, a — obejmę. Znam maszynę, 
^  Oferty „Inteligentny magi- 
Praw". 23

U f a n i a  w ió rk o w a n ie , c y .  
f c - ' -  ‘' " O i n e ,  klinowanie i r*>
» CJ» posadzek, myci* okien.

S t a n i e  biur, 5S S &
”le u Pel i sufitów, odkurzani* 

elfktryeznemi o rai siata ich 
H *rwacja. J. Cegielski ni. Browar-. 

H  Ulef. 6-»-W. U  i

Senat akademicki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w dniu ustalenia no­
wej granicy z Czechosłowacją, a 
więc w dniu 3 listopada 1938 r. po­
wziął uchwałę, wyrażającą radość 
jagiellońskiej uczelni z powodu roz­
szerzenia granic państwa polskiego 
i postanawiającą zorganizować na 
Śląsku Zaolziańskim cykl odczytów 
o Polsce, a w Krakowie cykl odczy­
tów o Śląsku, który powrócił do oj­
czyzny.

W wykonaniu tej uchwały Uni­
wersytet Jagielloński za pośredni­
ctwem zarządu powszechnych wykła 
dów U. J., zorganizował już pierw­
szy cykl odczytów, a więc tych, któ 
re odbywać się będą na Śląsku. Or­
ganizacją tą na miejscu zajęła się 
Macierz Szkolna.

W cyklu wykładów wezmą udział 
najwybitniejsi profesorowie U. J., 
jak: prof. Jan Dąbrowski, prof. Ro­
man Dyboski, prof. Walery Goetel, 
prof. Kazimierz Nitsch, prof. Jan 
Nowak, prof. Stanisław Pigoń, prof.

Kazimierz Rouppert, prof. Michał 
Siedlecki, prof. Jerzy Smoleński, 
prof. Władysław Szafer i in. *

Uroczysta inauguracja tej akcji 
odbędzie się w najbliższą niedzielę, 
dnia 8 b. m. w sali hotelu „Polonja“ 
w Cieszynie Zachodnim.

Na uroczystości, w której wezmą i 
udział przedstawiciele całego Śląska, 
przemawiać będzie prezes Macierzy 
Szkolnej, dyrektor gimnazjum w 
Orłowej Feliks, poczem rektor U. J. 
prof. Lehr-Spławiński wygłosi inau­
guracyjny odczyt p. Ł „Język polski 
jako dźwignia jedności narodu i 
państwa".

Od 9 b. m. rozpocznie się praca 
na Zaolziu i będzie trwała 6 tygo­
dni. Wykłady będą się odbywać w 
10 miejscowościach —- centrach o- 
kręgów Macierzy Szkolnej: w Kar­
winie, Boguminie, Orłowej, Fryszta- 
cie, Suchej, Cieszynie, Trzyńcu, By­
strzycy, Ligotce Kameralnej i Ja­
błonkowie.

Pożyczka Inwestycyjna
(D. c. I-go dnia losowania)

Wylosowane zostały następujące wy 
i grane:
1 Po 5.000 zł.: 5 — 7561 7—3240 8— 
11576 12—8479 24—365 25—8472 27— 
1622 38—317 42—22017 44—3394 45— 
4018 46—14342.

I Po 2.000 zł.: 3—3139 4355 11965 
15221 19646 31—829 2294 5278 11381 
22075 40—5248 9191 13709 14956 20780 

i 41—1758 11010 16893 20149 22765 48—
! 4584 5873 6028 7910 21024 49—2152 
2248 3909 4804 10261 12446 12762 
14267 14344 19582 50—8145 8470 9486 

, 11135 20603.
I Po 1.500 zł.: 3—354 10022 10031 
■14069 17308 18649 20790 21443 21629 
.20—3229 3937 4712 5949 7523 9891 
111883 12002 13951 21820 34—1180 
2277 3084 3395 7761 12064 12071 13164 
18836 21279 40—1320 2573 5659 6153 
6861 7380 11835 17677 20687 20934 

I 50—862 1193 1792 2282 3048 4747 4967 
6847 9523 9896 10762 14445 14627 
14688 15961 16956 19218 21569 21994 
22169.

Po 500 zL: 15—168 1578 1756 2582 
3971 5495 6053 6691 8553 8610 8944 
9089 9671 10206 11531 11565 12850 
14101 14750 14927 15113 15452 16688 
16802 18873 19603 20388 21050 22254 
22477 22517 22630 22645 2248 22997 
32—277 423 683 886 1180 1384 2016 
2536 2540 2635 3294 3383 3389 3595 
4363 4640 4671 4747 5012 5995 6069 
6156 6297 6721 6787 7635 8061 8632 
9121 9266 9302 9640 9680 9756 9941 
11789 11952 12142 12417 13494 13515 
13542 14298 14361 14423 15340 15603 
16044 16080 16110 16343 16557 17028 
17308 17344 17601 17842 19342 19358 
19473 19821 20260 20454 20905 21276 
21337 21787 21863 22541 22882 45—391 
579 862 1572 2535 3596 4109 4718 5483 
5569 7751 8630 9632 9667 10857 12293 
12846 13671 14482 14599 14819 16934 
17669 18242 18394 18847 19512 19521 
20351 22277 22303 22526 22711.
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SOBOTA, 7 stycznia  

WAB&ZAWA I (Bnszyn)
6.00 „K ied y  ran n e  w s ta ją  zo rze". 6.S5 Gi­

m nasty k a . 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 D zien­
n ik  po ran n y . 7.15 M uzyka (p ły ty ) . 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.03 A udycja  popołudniow a. 
15,00 T e a tr  W yobraźn i d la  dzieci: W ielki 
Malec i m ały Malec — słuchow isko. 15,30. 
M uzyka obiadow a. 16.00 D ziennik  popołu­
dniow y. 16,08 W iadom ości gospodarcze.
16.20 K ro n ik a  lite rack a . 16.35 L udw ik  van 
B eethoven: O ktet. op. 103. 17.05 „G dy zie­
m ie naszą  opuszczały lody” — pogadanka.
17.20 Koncert solistów . 18.00 A udycja  dla  
wsi. 18,30 Audycja dla Polaków zagranie*. 
19,15 K o n cert rozryw kow y. 20,35 Audycje  
in fo rm acy jne . 21.00 „Cyklon” — pow ieść 
m ów iona. 21,15 „Przy sobocie — po robo­
cie” — w ielki koncert rozrywkowy. 24,00. 
Muzyka taneczna (p ły ty ) .

SOBOTA, 7 stycznia
15.00 S łuchow isko d la  dzieci.
16.35 L udw ik  van B e e th o ren : O ktet, 

op. 103.
18,30 A udycja  d la  P o laków  zagran ic*
21.00 W ielk i k o n cert rozryw kow y.

Ile  G dańsk  czerp ie  z P o lsk i

OBRÓT TOWAROWVPO RTU GDAŃSKIEGO
•I937H-

021

in
OBRÓT TOWAROWY POLSKI

PRZE Z G D A f iK
O i r . ó T  ń *  i k f i r c i t  I 

P M £ 2  6 D 4 t i s *  |
K orzy stan ie  przez P o lsk ę  z dwóch p o r­

tów  w ypływ a z n a tu ra ln y ch  po trzeb  k ra  
ju , to  też ze s tro n y  po lsk iej nie czyni 
sie  iad n y ch  różnic n a  korzyść G dyni, a 
n a  n iekorzyść G dańska. Za3ade te  po ­
tw ierd za  analiza  o b ro tu  tow arow ego w o- 
sta tn im  roku  spraw ozdaw czym , t. j .  1937.

J a k  w ynika  z zestaw ien ia  cy fr, o b ro ty  
p o r tu  gdańsk iego , dzięki zw iększeniu w y­
m iany  tow arow ej P o lsk i z k ra jam i zam or- 
akiem i, p rzekroczy ły  7.000.000 ton  i s*  
o 27,5 proc. wyższe od obro tów  w  roku  
poprzednim , podczas g d y  o b ro ty  to w aro ­
we G dyni są  w yższe ty lk o  o 16 proc. (o- 
b ro ty  obu portów  łącznie w zrosły  w c ią­
g u  ro k u  o 21 p ro c .).

E le m e n ta rn a  zasada dostosow ania w a­
runków  p racy  w porcie do w arunków  za­
plecza. nie zn a jd u je  Jednak  zrozum ienia u 
w ładz W olnego M iasta, k tó re  d ą ią  do 
gospodarczego i politycznego upodobnie­
n ia  G dańska do u s tro ju  Rzeszy N iem iec­
k iej z oczyw istą szkodą d la  m ias ta  i je ­
go obyw ateli, 

i J a k  w idać z ry su n k u  80 proc. ob ro tu  
• tow arow ego p o r tu  gdańsk iego  "tanow i o- 

b ró t z P o lską . P o lsk a  n ie  zam ierza w pły­
w ać n a  poczucie narodow e Gdańszczan, 
tam  Jednak gdzie  p o lity k a  w ładz W olnego 
M iasta zb y t siln ie  w kracza  w in teresy  
gospodarcze P o lsk i, to le ra n c ja  m usi sie 

I kończyć.

Aut; maty szczęścia
przynoszą dotlić! miistu
Jeden z głównych kanadyjskich 

ośrodków handlowych, miasto Mont 
real, znane było z licznych jaskiń 
gry hazardowej. Żądza łatwego zdo­
bycia pieniędzy opanowała ludność 
do tego stopnia, że właściciele loka­
lów, licząc się z tem umieszczali 
wszędzie t. zw. „automaty szczę­
ścia".

Władze Montrealu postanowiły 
wypowiedzieć walkę hazardowi. Na 
właścicieli jaskiń gier hazardowych 
i „automatów szczęścia" nałożono 
wysokie kary, a gdy to nie pomo­
gło, zaczęto karać również hazar- 
dzistów.

Nie wiemy, czy grzywny te wpły­
nęły na umoralnienie obywateli mia 
sta Montreal i okolicznych osiedli. 
Z ogłoszonego natomiast pod koniec 
ub. roku zestawienia budżetowego 
widać, że grzywny na hazardzistów 
stanowiły dla miasta poważne źró-' 
dło dochodu, dzięki któremu wply-i 
wy kasy miejskiej zwiększyły się o 
30 proc.

WABSZAWA II (Mokotów)
14.00 O k te t S tefana  R achonla. 15,00 W ia­

dom ości sportow e. 15,05 P a re  in fo rm acy j.
15.10 Koncert solistów . 15,45 życie  kultural 
ne sto licy . 16,00 M uzyka taneczna (p ły ty ) .
18.10 N ow oczesna m uzyka k am era ln a  n a  
tr io  (p ły ty ) . 21,05 I le k to r  BerU oz: Potępie­
nie Fausta — k a n ta ta  sceniczna. 23.35 „baa  
W ohltem perierte K lavier”  — Jana Soba- 
stjana Bacha. 23,20 M uzyk* popularna *  
p ły t.

STACJE KBÓTKOFALOWB
24.00 Zapow iedź s ta c ji. 0.05 M ozajk* ran 

zyczna. 0,45. D ziennik  w  Jeżyku p ilsk im  i 
ang ie lsk im . 1,00 T adeusz  S y g ie ty ń sk i: N* 
sw o jską  nu te . 1.30 „A dam  M ickiew icz". 2.00 
.X  dziejów  sp o r tu  po lsk iego" — p ogadan­
ka. 2.10 G ra zespół H e n ry k a  K ow alsk iego .

NIEDZIELA, 8 stycznia  
WABSZAWA I (Raszyn)

7.15 K olęda. 7.20 K o n cert po ran n y . 8.00. 
D ziennik po ran n y . 8.15 A udycja  d la  w si.
9.15 T ra n sm is ja  nabożeństw a. 11,45 N iedola 
i sm u tk i hum oru  rad jow ego . 11.57 S ygnał 
czasu i h e jn a ł z K rakow a. 12,03 Poranek  
sym foniczny. 13,00 W yjątki t  pism Józef*  
P iłsudsk iego . 13,05 P rz eg U d  k u ltu ra ln y . 
Muzyka obiadowa. 14,40 W szystkiego po- 
trochu — a u d y c ja  d la  dzieci. 15.00 Audycja 
d la  w si. 16,30 Recital fortepianow y. 17,00 
„Mądrość starow iek*” — obrazek  obycza­
jow y. 17,20 Podwieczorek przy m ikrofonie.
19.15 „C y k lon" — pow ieść m ów iona. 20,15 
A udycje in fo rm acy jne . 21.20 M uzyka tan ees 
na. 21,40 „Gdy w ielki m ąi kocha muzyko” . 
22.20 M nzyka laneczna. 23.00 O sta tn ie  w ia  
dom ości dz ienn ika  w ieczornego. 23,05 W ia­
dom ości z P o lak i w  Jeżyku an g ie lsk im .

N IE D Z IE L A , 8 styczn ia
9,15 T ra n sm is ja  nabożeństw a z ko ­

śc io ła  św . K rzyża  w W arszaw ie.
12.03 P o ra n ek  sym foniczny w  w yko­

n an iu  O rk. F ilh . L w ow skiej.
13.00 W y ją tk i z pism  J .  P iłsudsk iego
14.40 W szystk iego  p o tro ch u  — au d y  

c ja  d la  dzieci.
16,30 R ecita l fo rtep ian o w y  H a lin y  

Sem brat.
17,20 Podw ieczorek  p rzy  m ikrofonie .

WABSZAWA n  (Mokotów)
14,30 Koncert solistów . 15.00 Popularna 

u tw o ry  L isz ta  (p ły ty ) . 16.00Muzyka tane­
czna (p ły ty ) . 21.05 Muzyka kameralna Mo­
z a rta  (p ły ty ) . 22,00 A rnold Schoenberg i 
Paw eł H in d em ith  (p ły ty ) . 23,00 M uzyka ta  
neczna (p ły ty ) .

KBOTKOFALAWKI 
24.00 Zapow iedź s ta c ji. 0,05 P leśn i har­

cersk ie . 0.25 K ro n ik a  dźw iękow a. 0,45 D zień 
n ik  w jeżyku  polskim  1 ang ielsk im . 0.55. 
Co słychać w sporcie  polskim . 1.00 P o lsk ie  
kolędy. 1,40 „Zim ow e w akac je  naszej m ło­
dzieży” — au d y c ja  d la  m łodzieży. 2.00 Ga­
w ęda ze słuchaczam i w  jeży k u  ang ielak lm . 
2,10 G ra w esoła kapela.

Jeszcze w tym roku bedziemy mieli
p o p u la r n y  o d b io r n ik  ra d io w y

Nowy rok zaczyna się dla radjofo- 
nlzacji Polski pod doskonałemi pro­
gnostykami. Liczba abonentów Pol­
skiego Radja osiągnie w najbliższym 
czasie miljon. Już obecnie po ogło­
szeniu przez Polskie Radjo nagród 
dla miljonowego abonenta i jego dwu 
sąsiadów w łącznej wysokości 6.000 
zł. — przed okienkami urzędów pocz 
towych w całej Polsce tworzą się o- 
gonki nowych abonentów, chcących 
wykorzystać najlepszy moment do za 
rejestrowania się. Między tymi abo­
nentami znajdzie się szukany przez 
Polskie Radjo miljoner.

Drugim ważnym etapem w dziele 
radjofonizacji Polski to również bliska 
już chwila realizacji polskiego po­
pularnego odbiornika. Problem ten 
wysuwany wielokrotnie, znajduje się 
obecnie na drodze do pozytywnego 
rozwiązania. Polskie Radjo ogłosiło 
wspólnie z komitetem do spraw kul­
tury wsi i Państwowym Instytutem 
Telekomunikacyjnym konkurs na 
madel produkcyjny odbiornika popu 
lamego typu bateryjnego. Ogłoszenie 
toakunw wiąż* się tettle nie tylko

z potrzebami szerokich rzesz społe­
czeństwa, które od kilku lat czeka 
na dobry, tani i niekosztowny w eks­
ploatacji odbiornik radjowy, ale rów 
nież z wielkiemi inwestycjami tech- 
nicznemi Polskiego Radja, pozwala- 
jącemi w każdym zakątku naszego 
kraju słuchać bądź programu ogól­
no - polskiego, bądź też jednego z 
programów regjonalnych. Dzięki in­
westycjom technicznym a mianowicie 
budowie trzech stacyj o sile 10 Kw., 
sześciu stacyj o sile po 50 Kw,, 1 
powiększeniu do 300 Kw mocy cen­
tralnej stacji Polskiego Radja w Ra­
szynie — cała Polska pokryta została 
polskiemi falami radjowemi o odpo- 
wiedniem natężeniu,. aby każdemu 
mieszkańcowi Polski umożliwić dobro 
dziejstwo łatwego i taniego odbioru 
raaja.

Konkurs na model odbiornika po­
pularnego pobudzi polską myśl tech­
niczną do wysiłku. A wysiłek ten 
pozwoli na znalezienie rozwiązani 
najlepszego dla naszych warunków 
naszych potrzeb.

Akcję odbiornika popularnego rog-

poczęto od wsi, Jest ona bowiem zna­
cznie słabiej zradjofonizowana i zna­
cznie uboższa niż miasto. Dzięki od­
biornikowi popularnemu, który zosta­
nie wyprodukowany z materjałów 
krajowych, rękami polskiego robot­
nika i z myśli polskiego konstruk­
tora, uda się niewątpliwie wyrów­
nać różnice w radjofonizacji Polski, 
Jakie istnieją jeszcze między posz- 
czególnemi częściami kraju. Ze sta­
tystyk, posiadanych przez Polskie Ra 
djo wynika, że pod względem nasy­
cenia radjowego przoduje grupa wo­
jewództw zachodnich, gdzie jest 44 
abonentów na 1000 mieszkańców. W 
dalszej kolejności są województwa 
centralne (35 pro mille), południowe 
(20 pro mille) i wreszcie wschodnie, 
mające nasycenie w wysokości 14 
pro mille, czyli o połowę mniejsze 
od średniego nasycenia w całej Pol­
sce, które wynosiło w ub. roku 27 
odbiorników na 1000 ludności.

Przy»zlość radjofonizacji Polski le- 
y na wsi. A wieś może być i będzie 

zradjofonizowana przy pomocy pol­
skiego odbiornik* popularnego.

Ż ela m y  G ustaw  
w je - n o k o n c e  z B e r l in a  

d o  l* a r y ia
Głośny przed 10-ciu laty ostatni 

mohikanin wśród dorożkarzy ber­
lińskich Gustaw Hartmann, który 
mając 70 lat wybrał się w swej 
jednokonce z Berlina do Paryża, 
zmarł w tych dniach w wieku 80 
lat. Wybierając się w swoją po­
dróż Hartmann, zwany żelaznym 
Gustawem nie miał najmniejszego 
pojęcia o geografji.

Wiedział jedynie, że do Paryża 
trzeba jechać „prosto przed siebie" 
na zachód. W Paryżu jowialny ber 
lińczyk był przedmiotem szczerego 
entuzjazmu tłumu, któremu zaim­
ponował wyczyn sędziwego doroż­
karza.

P a p u g a  n a  p ijc ie
pr/ermwia 3 minuty

Przed wielu laty ulubionym tema­
tem kroniki ciekawostek ze świata 
była papuga z gatunku ara, na­
zwana Rington. Nazywano ją  naj­
sławniejszą papugą świata.

Ptak wyucrył się takiej ilości 
słów i zdań, że od biedy mógł wy­
głosić 3-minutową mówkę.

Taką „mówkę" nagrała swego 
czasu jedna z wytwórni płyt gra­
mofonowych. Obecnie płytę tę za 
kilka tysięcy dolarów nabyło mu­
zeum płyt gramofonowych w Fi* 
bdeKJi.



Lawina w  Tatrach
za sy p a ła  3 m łodych  turystów  p o lsk ich

W Tatrach wydarzyła się dnia Tatrzańskie Ochotnicze 
5 b. m. katastrofa obsunięcia się Ratuakowe. 
lawiny, która zasypała 3 młodych Katastrofa wydarzyła się o 
turystów polskich. i dżinie 14.

W godzinach południowych wy- j Bezpośrednio po zawiadomieniu 
brała się z Kasprowego do doliny wrócił bezzwłocznie na Halę Gą-
Z—® ł  A A 1 1 1  O  ^  - . _______ __  4 '  » » « • i  __

Pogotowie

go-

Pięciu Stawów polskich grupa 4 
członków A.Z.S. — studentów Poli­
techniki Gdańskiej, przebywających 
tutaj w ośrodku treningowym, Ja­
nusz Kukucki, Zygmunt Kosmowski, 
Jerzy Gliszczyński i Stanisław Za­
remba.

Młodzi turyści, idąc graniami 
przez Beskid i Liljowe w stronę Pię 
ciu Stawów, na drodze przed Liljo- 
wem porwani zostali przez lawinę, 
przyczem postępujący jako ostatni 
Janusz Kukucki nie został porwany 
i zdążył zjechać po lawinie w dół 
w stronę doliny Cichej, skąd po

sienicową, zawiadamiają:; o wypadku 
na miejsce katastrofy wyruszyło pc 
gotowie ratunkowe pod przewod­
nictwem kierownika p. Oppenheima.

Niestety, wobec szybko zapadają- '® .h: “ • ogłoszono ustawy o prze- 
cych ciemności i niebezpieczeństwa ! !  komornego,
dalszych lawin, poszukiwania odło- ! . Ustawa ta postanawia, źe obniżę
żyć musiano do wczesnych godzin p® . ep°’ i ' rzyzn-f n.e dekr®t®mrannych Prez y den ta  R. P. z dnia 14 listo-rannych

Według opinji p. Oppenheima ist­
nieje b. słaba nadzieja wyratowa­
nia zasypanych lawiną, ponieważ 
zwały mokrego i ciężkiego śniegu 
są bardzo duże.

Potajemny dom gry w centrum stolicy
8 godzinna rewizja—100 graczy przy 35 stolikach

M  O  M  /a
pocz. 4.45, 'F, 9.15

Policja warszawska otrzymała 
informacje, że w domu przy ul. Or­
dynackiej 9, w 7-pokojowym lokalu 
mieści się potajemny dom gry. 
Wczoraj wkroczyła tam policja. 
Przy 35-ciu stolikach w dwóch sa­
lach oraz kilku pokojach zastano 
przy grze około 100 03Ób. Byli to 
adwokaci, lekarze, urzędnicy, oby­
watele ziemscy, inżynierowie, tech­
nicy itp.

Na stolikach znaleziono około 10 
tys. złotych gotówką, sztony na su-

warrikiem, że będzie prowadziła 
różnego rodzaju rozrywki.

Przystąpiono . do legitymowania 
wszystkich obecnych w lokalu gra­
czy. Po sporządzeniu protokułu, po­
licja przeprowadziła do kolnisarjatu, 
jako głównych organizatorów 7 o- 
aób. Są to: Josel Krykus, Lejba 
Krykus, Pinkus Grafman, Sura 
Rochlinówna, Małka Szmulkówna, 
Stanisław Jakubiak i Stefan Lato- 
szek. Rewizja, spisywanie nazwisk 

sporządzanie protokulów, trwały

© o  1  B t w ie Ś B t i t B  1 9 4 Z O  JT
przedłużona obniżka kom ornego

W „Dzienniku Ustaw" nr. 1 z dn. I 31 marca 1940 r.
Począwszy od dnia 1 kw ieti  

1940 r. wysokość komornego wS* 
stać będzie co kwartał o 2,5 pr# 
podstawowego lub umownego ko®*

..........................  i npada 1935 r., przedłuża się na czas 
od dnia 1 stycznia 1939 r. do dnia

nego aż do osiągnięcia pełnej 
wysokości

Nowy rozkład jazdy pociągów
wchodzi w życie 9 b. na

mę około 8.000 zł. i 50 talij kart. od godz. 24-ej do 8-ej 
W osobnym pokoju mieścił się bu- j Sprawę wraz z aktami i dowoda-

■ mi rzeczowemi, przesłano do staro- 
Lokal należy do Lai Krykusowcj, 1 stwa grodzkiego śródmiejsko-war- 

ktćra wydzierżawiła go Związkowi szawskiego.
Ogólnemu Podoficerów Rezerwy z I

Kobieta ,
którq kocham

P a u l MlINI

Kino S T U D I O
Nowy fi wiat 23-25. Chmielna 7. 

Najwspanialszy film aezona

„Marnotrawna
córkac c

Z arah  L ea n d e r w ro li g łów nej 
sean só w  5, 7, 9.15,

święta poranki 1, 3. 1257
pocz.

Sól przed herbaciarnią
Stirafk g e jsz  japońskich

Wrażenie wśród gejsz japońskich nia soli i wszystkich innych surow- 
wywolał jeden z ostatnich dekre- ców w związku z gospodarką wojen 
tów rządowych, zakazujący używa ną. Wzburzenie jest — mimo pa- 
nia „Meri Llio“. Jest to poprostu trjotycznych nastrojów w Japonji — 
kupka soli, usypywana codziennie, bardzo duże. 
przed herbaciarnią, dzięki czemu— 
według starodawnego wierzenia —• 
uzyskuje się gwarancję odpędzenia

Na znak protestu gejsze zapowie­
działy czasowy strajk, powstrzymu- 

- -  . .  — -— , jąc się od śpiewów i tańców. „Ucze-
wszelkich złych duchów. Przez set-1 ni“ przeszukują stare księgi czaro- 
ki lat „Meri Iio“ spełniało swoje. dziejskie celem znalezienia środka

2 dn. 9 b. m. wchodzi w życie no­
wy urzędowy rozkład jazdy (wydanie 
H-gle) uwzględniający zmiany w ru­
chu pociągów pasażerskich w wy­
niku międzynarodowej konferencji, od 
bytej w Warszawie 14 — 17 ub. m.

Zmiany te dotyczą w szczególno­
ści ruchu z Zaolziem oraz ruchu mię 
dzynarodowego ze środkową i połud­
niową Europą przez Bogumin — Cie­
szyn — Jabłonków — Czacę.

Przejście do nowego rozkładu • na­
stąpi w nocy z 8 na 9 b. m.

Od tej daty zaprowadza się mię­
dzy Warszawą i Budapesztem i od­
wrotnie 2 bezpośrednie połączenia »*o 
Spieszne z odejściem z Warszawy o

godz. 7.35 ł 22.05 1 przyjściem i 
Budapesztu o godz. 23.28 1 14.10. 
powrotem odjazd z Budapesztu 7.1$ 
15.25, przyjazd do Warszawy o 
23.33 i 8.23.

W Budapeszcie pociągi te są 
munikowane z pociągami pośpiesC 
mi do Białogrodu, Sofjl, Aten o>* 
Stambułu i odwrotnie.

W pociągach nocnych kursować 1 
dzie między Warszawą a  Żyliną 
gon sypialny klasy I, II, HI.

Wspomniane pociągi pośpieszne > 
gą być wyzyskane również w rtid1 
z Zaolziem przez Bogumin — K* 
winę — Cieszyn 1 Jabłonków.

Układ zbiorowy w hutnictwie
Sltfmlta Zoolziorisliiego

doniosłe zadanie" ku całkowitemu 
zadowoleniu gejsz i tych wszyst­
kich, którzy się tym środkiem po­
sługiwali.

Obecnie japoński monopol solny 
spowodował odpowiedni zakaz, mo

zastępczego, który równie skutecz 
nie broniłby od duchów.

Gejsze - wróżki przepowiadają 
Japonji w związku z nowym dekre­
tem wielką katastrofę gospodarczą 
i każą oczekiwać straszliwych wy-

tywowany koniecznością oszczędza- darzeń...,

Kury znikały
w lisiej norze

Zbiórka na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego 

zagranicą
Min. Spr. Wewn. udzieliło Zarzą­

dowi Głównemu Towarzystwa Po­
mocy Polonji Zagranicą pozwolenia 
na urządzenie na obszarze całego 
państwa w okresie od 15 stycznia 
do 14 lutego r. b. siódmej dorocznej 
zbiórki publicznej na rzecz Fundu­
szu Szkolnictwa Polskiego Zagrani­
cą.

O fiara w alk
przed wyborami w Łodzi

W Łodzi zmarł w szpitalu Ubezpie 
czalni Społecznej, Wacław Szmalec, 
członek P.P.S., postrzelony w dniu 
11 grudnia ub. roku w czasie roz­
lepiania afiszów wyborczych przez 
członków Str. Narodowego.

Aresztowani wówczas kandydaci 
na radnych Pabiś i Roman, pozo­
stają w areszcie do dyspozycji władz 
sądowych.

W Wansford w hrabstwie North- 
ampton lisy zniszczyły doszczętnie 
nowocześnie prowadzoną hodowlę 
drobiu. Farma położona była nie­
daleko lasu. Lisy wybudowały od 
swej nory podziemny ganek prosto 
do kurnika.

Farmer zaniepokojony masowem 
znikaniem kur sprowadził specjalnie

tresowane psy do pilnowania swe­
go dobytku. Nic to jednak nie po­
mogło — dopiero przy wybielaniu 
kurnika znaleziono podziemne przej 
ście, kędy zmyślni rabusie leśni za­
kradali się do kur.

W ciągu dwóch miesięcy farmer 
stracił wszystkie rasowe kury w 
ilości 500 sztuk.

Dn. 4 b. m. podpisany został w 
Trzyńcu układ zbiorowy dla hut że­
laza i przemysłu przetwórczego o- 
fcręgu Śląska Zaolziańskiego.

Układ daje lepsze warunki robot­
nikom niż za czasów zaboru czeskie­
go. M. in. układ reguluje wolne dni 
robotników w wypadku śmierci w 
rodzinie, przyznaje węgiel deputato­
wy w większej ilości, oraz przyzna­
je również nieżonatym deputat, któ­
rego dawniej nie mieli.

Za pracę w pierwsze święto Wiel­
kiej Nocy, Bożego Narodzenia i 11 
listopada przyznaje się 100 proc. 
dodatek.

Akordy mają być tak ustalone, 
aby robotnik mógł zarabiać conaj- 
mniej 20 proc. ponad płacę zasad­
niczą.
Dla rzemieślników, niepracujących 

w akordzie, ustalono dodatki facho­
we od 10—30 proc.

Na mocy układu powołana zosta­
nie komisja rozjemcza (wydział fa­
chowy) do rozstrzygania sporów 
zarobkowych. Przewodniczącym wy­
działu ma być osoba bezpośrednio 
niezainteresowana.

Pozatem uzgodniono i podpisano 
listę zaszeregowania dla hut „Trzy­
niec", „Hahn“ oraz fabryki drutu

Dr. med. MIRON HERMAN
Choroby w e n e ry c z n t, lkórao i płciow a. 

Hoża 54, m. 5. Tel. 9-18-88.
Przyjmuje do 10-*| r. 1 od 4—7 pp.
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s  P O R T O W Y
POZNAŃ ZREMISOWAŁ Z BERLI­

NEM W BOKSIE
4-te z rzędu spotkanie pięściarskie 

Poznań — Berlin rozegrane w czwar 
tek w reprezentacyjnej hali Targów 
Poznańskich zakończyło się remisem 
8 :8 .
TURNIEJ HOKEJOWY W KRYNICY

W czwartek w przedostatnim dniu' 
międzynarodowego turnieju hokejowe­
go w Krynicy, reprezentacja akade­
micka Polski pokonała team Krynicy 
3:0 (1:0, 0:0, 2:0).

W drugim meczu Pogoń (Lwów) 
niespodzianie uzyskała wynik remiso­
wy z mistrzem Rumunji Telephon 
Club Romana 0:0.

MECZ KANADA — POLSKA 
W WARSZAWIE 

Polski Związek Hokeja na Lod/.ie 
stara  się o doprowadzenie do skutku 
meczu hokejowego Kanada — Polska 
w Warszawie w dn. 16 b. m. Mecz 
odbyłby się na lodowisku Warszawian­
ki. Oczywiście o ile nie stanie temu 
na przeszkodzie aura!
129 KIEROWCO W Z 15 PAŃSTW 
STARTUJE W RA IDZIE DO MONTE 

CARLO
Lista zgłoszeń do 18 Rallye Monte 

Carlo została definitywnie zamknię­
ta. Znajduje się na niej 129 nazwisk, 
w tem sześć osad polskich.

S tart do wyścigu odbędzie się z  
następujących miast: Aten, Palermo, 
Bukaresztu, John 0 ‘0roata — pół­

nocna Szkocja, Umea — środkowa kademłckiej reprezentacji Włoch
Szwecja, Stavange — zach. Norwe- 
gja, Amsterdamu, Tallina. Z tego o- 
statniego m iasta droga prowadzi przez 
Warszawę.

Ogółem do 18 Rallye M. Carlo zapisa 
ło się 129 osad, w tem 40 Anglików, 
29 Francuzów, 27 Holendrów, 6 Po­
laków, 5 Niemców, 4 Węgrów, 3 Ru 
munów, 2 Włochów, 2 Czechów, 2 
Greków, 2 Norwegów 1 po jednym 
Szwedzie, Szwajcarze, Portugalczyku 
i Belgu.

Do puharu Pań startuje 13 osad, 
w tem 5 angielskich, 4 francuskie, 3 
holenderskie i 1 belgijska.

Osada Al. Mazurek — Jerzy hr. 
Łubieński (nr. 77) startująca na Che- 
vrolecie krajowego montażu z Aten 
(drugie miejsce sta rtu  — Bukareszt) 
opuszcza Warszawę w sobotę 7 b. m. 
udając się w drogę do Aten przez 
Budapeszt, Belgrad, Sofję.

Osada Pronaszko — Bellen (nr. 25) 
wyrusza z Warszawy na s ta rt do Tal­
lina w dn. 12 b. m. Tegoż dnia opusz­
cza Warszawę osada nr. 122 (inż. 
Marek — W. Pajew3kl) na Opel — 
Olympia. Osada pani Zagóma — Lan 
ge (nr. 66) na Chevrolecie krajowego 
montażu wyrusza z Warszawy na 
Start do Tallina w piątek 13 b. m. 
SKŁAD WŁOSKICH SZERMIERZY 

NA MECZE W WARSZAWIE
W dniach 10 i 12 stycznia odbędą 

się w Warszawie dwa międzynarodo­
we mecze szermiercze z udziałem a-

Pierwszego dnia w gmachu Domu 
Akademickiego reprezentacja Włoch 
walczyć będzie z reprezentacją akade­
micką Polski a drugiego dnia w gma 
chu YMCA przeciwnikiem gości bę­
dzie reprezentacja Warszawy. Mecze 
odbędą się w szabli i szpadzie. Po­
czątek obu spotkań o godz. 17-ej.

Skład reprezentacji akademickiej 
Włoch przedstawia się następująco: 
Giuseppe Loccurcio, Mino Antonelll, 
Piero Dehavento, Enzo Binton, Aldo 
Montano, Angelo Chinenti, Bruno Fan 
toni, Fiorenzo Marinl, Glullano Nostl 
ni.
SIÓDME ZWYCIĘSTWO „POLYKA- 

CZY DYMU"
W Kolonji wobec 10.000 widzów 

kanadyjska drużyna hokejowa Smoke 
Eaters rozegrała nowy mecz z kom­
binowaną reprezentacją Niemiec, bi­
jąc ją  znowu zdecydowanie 9:1 (2:1, 
2:0, 5:0).

NIEPOWDZENIA KOSZYKARZY 
WARSZAWSKIEGO AZS W RYDZE 

W Rydze odbyły się mecze koszy­
kówki 1 siatkówki między drużynami 
męskieml 1 żeńsklemi warszawskiego 
AZS i Akademickiego Klubu Sporto­
wego w Rydze. Na 4 mecze Polacy 
przegrali trzy a wygrali tylko jeden.

W koszykówce męskiej Łotysze wy 
grali 49:34 (21:13) zaś w kobiecej 
19:11 (14:2). W siatkówce męskiej 
AZS przegrał 2:1. Jedyne zwycięstwo 
odniosły siatkarki w stosunku 2:0.

w Boguminie. Układ i lista zasze^ 
gowań obowiązuje od dnia 1 sty^ 
nia 1939 r.

Nie doszło do porozumienia 1 & 
uzgodniono tabeli płac. Spór ten  ̂
strzygnie w najbliżazych dniach V. 
misja rozjemcza pod przewód* 
ctwem dyr. Klotta. (PAT)-

— -  « 
Gtypadkl w (Oorszool

ZACZADZONA RODZINA. Praco*
nlk jednego ze składów na NalewW4 
Rachmil Hochbaum wyjechał z P* 
1 dzieckiem do Świdra i z am ies i 
w willi udzielonej mu na Jakiś cfi 
przez jego szefa. Hochbaum dojeżd^ 
w dzień do miasta.

Wczoraj Hochbaum nie przyjęci 
do pracy. Jak  się okazało uległ * 
z żoną 1 dzieckiem zaczadzeniu w**1* 
tek zasunięcia na noc szybra. Ho^ 
baum skonał, natom iast dziecko $  
sząc się zaczęło płakać. Hochbauff] 
wa słysząc płacz w stała 1 czując ci*1 
zdołała otworzyć okno. Matkę z dzi*" 
kiem uratowano.

POŻAR W ZAKŁADZIE TAPIC&
SKIM. W wytwórni tapczanów 
nisława Buczkowskiego przy ulicy 
dok 5 w Warszawie a nleustalo®' 
dotychczas przyczyny wybuchł poi*1' 
Na ratunek przybył 2-gi oddział str* 
ży. Po 2-godzinnej akcji ratunko^ 
pożar ugaszono. Część wytwórni 
dach budynku spłonęły.

Podczas akcji ratunkowej 
Feliks Łęcki uległ poparzeniu.

SMIERO KŁUSOWNIKA W ZA (nr 
NIKU. Gospodarz ze wal Misiadło p' 
Gostyninem Wincenty Pieniszek, pr** 
chodząc przez zagajnik w okolicy 4* 
lazł trupa mężczyzny z roztrzaska11* 
głową. Obok leżała fuzja. Sledzt^ 
policyjne ustaliło, źe był to znany 1 
tych stronach kłusownik Władysł** 
Fijałkowski.

Zrazu sądzono, że Fijałkowski p*£ 
ofiarą skrytobójstwa, dochodzenie j«® 
nak ustaliło, że zabił się on sam wa*4 
tek nieostrożności. Mianowicie zanff 
czyściła mu się lufa i zaglądając ^ 
niej spowodował wystrzał, Nał$ 
utkwił mu w głowie rozsadzaj*1 
czaszkę.

DZIEJE GRZECHU. Józef Lipi«* 
znalazł w bramie domu przy ul. P r#  
nej 9 — niemowlę płci męskiej. PrZ^ 
bram ą zauważył on kobietę, zdradzał* 
cą objawy silnego zdenerwowania. W* 
zwany policjant zatrzymał kobiet* 
k tóra okazała się m atką podrzutK5 
Niemowlę urodziła w dzień wigilljfl/ 
Nieszczęśliwą matkę zatrzymano. CZ$ 
swój tłumaczy skrajną nęclzą, w f  
kiej się ostatnio znalazła. Nleszc# 
śliwą kobietę, którą okazała się 8* 
bina Lenarczykówna, służąca, praf 
byłą z prowincji, osadzono w areszci1

Pomoc zimowa
d l a  d z i e c i  
b e z r o b o t n y  cł1 
to obowiązek ?ola^ 
I chrześcijanin*

R ed ak tor  i W yd awca :  T O M A S Z  PLUTA. Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14.

Bakalie, cukierki i wszelkiego rodzaju słodycze w najlepszym gatunku do nabycia w sklepach F. TENSZERTJ 
ulica Piłsudskiego 58 i ulica Sieradzka 2.


